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me obchodziła śmierć dzieci
Obciążające Orzeszolsklego zeznania dr. Klika

Każdego, kto 'dziennic śledzi tok 
procesu musi - '  -rzyć znamienny 
takt: Główny b .. <ucr tej makabrye/- 
aej sprawy donmiemaWy truciciel — 
Paweł Gr&'szolski. zachowuje się w 
fen sposób, żc nikt nie mógłby p rz y  
puścić, aby człowiek too zdolny był de 
podobnego czynu.

Grzesźslłsłłi nie tylko się broni, ale 
* atakuje.

Na każde pytanie  sądu znajduje 
Łzybką i obrońcżo skonstruowaną odpo 
'wiedź;, przy,-zero .— co już podkreś la• 
l iśm y ,.

.ttsntieeba się monucisnie. .
Jeśli w pierwszych dwucb dniach 

procesu widać było n niego "lekkie 
jwdniecenie, któro szczególnie dało 
się odczuć podczas jego zeznania — to 
obecnie jest zupełnie spokojny i całko 
wicie opanowany. Podczas przerwy 
.uznńwia zawsze z asystującym nut 
jódudantem, czyta gazdy , robi not a t - 
i p  ę..aa*:>mi naradza się ze swym fi 
1; óńćą ą,(fis, bfófmółfT - Ostrowskim.

.W. bathi, jak  zwykłe, pefoe ;pitł>Kćz 
rości, w.-róJ której nów i, liczni świad 
kowie. lekarze - świadkowie, kft.uży le 
•żyli dzio i Grzogzołfekiogó i lekarze 
h-ogłi.

sądowej- r ó w n i e ż  Jióznn fm

G O R Ą C Z K I  N I E  M I A Ł .
Na drugi dzień wezwany zostałem 

do chorego po raz drugi między godz. 
, --C popoł. .Stan jego zdrowia był już 
wtedy beznadziejny. Na drugi dzień 
z księgi protokołów w pogotowiu do
wiedziałem się, że chłopiec zmarł 
u ‘ród objawów porażenia, co orzekł 

dr. Liedtke.
w  e  — ft t y g o d n i

po śmierci cłiłopca wezwany zostałem 
do choreg dziewczynki. Było to rów
nież na 2 —3 dni przed je j śmiercią.

Objawy cnor&tp.'&ytjf z ie ln ie  
podatnie efo objawów cPtoroby

* 1 i 5 a  >V  ■»

. Na 
Ina.nc

referujących się w większości z najbai 
dziej degamrbieh ster źaglęhiowsfeich 
itp. Przy. stole dla biegłych siedzą w 
dalszym ciągu prof. Siengielewiez 
Pr.tez- ćBuźnzy czas na w czorajszej rdz 
prawie przysłuchiwał się p rezes’sądu 
‘■kręgowego p. ■ Kordo widii. • .

5?iO>;nają kolejno.lekarze,- którzy Je  
«zyM zmarłe dzieci Grzeszolskiego, 

Na... wstępie sąd zwalnia licznych 
swmdków, wezwanych na rozprawę, 
wyznaczając ho ninvy termin zgłosze
nia i: do sądu. poezein wzywa, na salę 
dr. .Starzyńskiego, lekarza ubez jjy  
t-zalni społecznej w Sosnowcu.

DR. STARZYŃSKI' ZEZN A JE, 
ze- z rędziną Pawła. Grzesaolskiegc 
zetknął się po raz pierwszy na mniej 

. więcej półtora roku przed tragicznym 
ypłotem śmiertelnych-- wypadków -w 
ęj lodzhiie. Wezwany do żony Grze. 
solskiego, Anny stwierdził' u niej 
.pokrzywkę",
poważniejszych; objawów chorobo. 
wycSi wówczas nie ujawnił.

Był również wzywany do dąieei, ra  
■Bugo przed śmiercią. 1

—- Była to jakaś grypa czy angi- 
. a: dokładnie nie pamiętam.

Nu dwa dni przed śmiercią syna 
Jerzego wezwany zastałem przez u- 
hezpieezalnie społeczną do mieszkania 

J . Orzesźołskiego. Stan zdrowia chłhp 
ca był bardzo zły. Pani, którą tam za 
stałem (Kuczalska) opowiadała mi, że 
chłopiec cierpi na bóle stawów. Rze
czywiści.; nie można go było podnieść, 
nie mógł się. nawet' ruszyć, musiałem 
go więc badać w  ndzycjileżącej. - 

Postawiłem wówczas djagnoze, że 
bóle te są następstwem gośea (reuma 
lyzinuł stawowego. ,

Chłopie.; był ogolony do skóry. Za
uważyłem bardzo rzadkie włosy. Obło 
piec był apatyczny i robił wrażenie
\W '̂ sp^T.An^ofo

Bóię w stawach, bladość twarzy i o 
gólne osłabiona.1. Ponieważ już wtedy 
krążyły po Pogoni różne wersje na 
tem at śmierci chłopca ą i w drugim 
wypadku skonstatowałem podobne o- 
bjawy — poleciłem więc, aby córkę Lu 
cynę natychmiast odwieziono do szpi 
fala-.

P m w  odniezący sędzia Czaplicki 
zadaje świadkowi szereg pytań.

Dr. Starzyński oświadcza, -ze . -..o;-v- u-c 
stawowy." o którym była mowa nic 

. mógł absolutnie spowodować tak, szyb
kiej śmierci ani syna ani córki. Świa
dek nie zauważył u żadnego z dzieci, 
: iby; m i aly jaki o Ś b n  ik i fizycc-e 
' obrzucą przypuszczenia, jak to twier 
«V t Grzeszolslf*. że śmierć dzieci ino

wach, nie można go ty ło  posadzić, bo 
krzyczał, „bardzo boli j  Dalej stwierdza, 
że przepisał mu pastylki salicylowe, 
które — jak twierdził później Grzeszo!- 
ski — miały spowodować u chłopca n- 
tak szału. Drzy badaniu Lucyny dr, 
Starzyński zbadał ją całą dokładnie- 
serce, płuca itp. Organa wewnętrzne 
były zdrowe.

— W rozmowie z lekarzami —. mówi 
dalej dr. Starzyński — wysuwaliśmy 
możliwość zatrucia. Objawy choroby 
były bardzo rzadkie, a  skutki je j /a- 
równo dla mnie jak i dła dr. Licdtkego 
i B jlik a — niespodziewana

Biegły prof. Sieugielewiez: — Czy 
p-iit kolega nie zauważył na skórze i 
paznokciach chorych jakichś znaków?

Dr. Starzyński: — Nie. Znaków ta  
kich nie widziałem.

Dalej dr. Starzyński stwierdza ka
tegorycznie, że żadnych cech degenera
cji u dzieci nie zauważył, a  następnie, 
że późnili słyszał, że służąca Ca! ajów- 
na zachorowała wśród takich samych 
objawów.

' V -  .-

ZE ZN A JE DR. CZKESLAW- 
L IE  DTKE

Świadek opowiada, że Jerzy Grze 
szolski zgłosi! się do niego do aiatmla- 
torjum po raz pierwszy dnia 24 l itego 
1034 r. i skarżył się na ogólne p-łabie 
nie.

— 7 marka był u innie po nr/ drogi

W:

'Popularne postacie z procesu <l>xcszoh 
lek, unoszący powództwo cywilne r <h 
Sengalewies, prof, uniw ersytetu nAlęń ■

t l o f l l r o k l  :

gła nastąpić wskutek jakiegoś ohcią- 
żeuia dziedzicznego.

Dalej d rS ta rz y ń s k i • zeżnaje, że 
(.1 rzeszo!ski podczas jego pobytu u 
śmiertelnie chorego dziecka zachowy- 
wał s»o sinn-Sn i(> snokoinie 
6; N IE  ZDRADZAŁ ŻADNEGO Z DE 
NERWOWA NI A CZY PR ZEJĘC IA  

S IĘ  CHOROBĄ SYNA.
Skolei zadaje świadkowi pytania sę

dzia Malinowski, sędzia Michalski pro 
kurator i wiceprokurator.

Z odpowiedzi świadka wynika, że 
chłopiec mial Eóle we wszystkich sto-

kiego (s-lewej'm  -prawo): ad-u. Pau e- 
uny Bugajów, rzeczoznawca sądowy  
Inefio i obrońca Grzeszolshicgc ad u'. 
Ostrowski. . . .

Wtedy skarżył sio na bóle w stawach.
Skarżył się op pn-zatejn na zawro 

fV'glowy. Trzeci raz był .u mnie w dn. 
9 marca. W yglądał w' ody jeszcze go 
j;;<jej. I.-zwarty raz wezwano mnie dn 
mego. Leżał w łóżku i był nieprzy
tomny, miał drgawki. Przyszedł dr.| 

, Bilik, z którym doszliśmy do tego,
- żc ta  inssi zachodzić wypadek jafeie- 

:gp.ś zatrada* •: 
źustosowalem zastrzyki, różne in 

no zabiegi. Koło goetz. 3 znowu zosta 
Jem  wezwany. Oświadczono mi rów
nież, żo już nie żyje.

W nocy z 30 na 31 mają zostałem 
telefonicznie wezwany do Lucyny 
Grzeszolskiej.
Uderzyła mnie analogja objawów: Bó 
te, drgawki, łysienie
U córki byem jeden raz. Stan jej by i 
bardzo ciężki. Jęczała: „Tatusiu, jak
. :•; -.--nit. boli".

A

.-. -

j'w - jbrti A 'ó' Ąii

ep. lAh-yńó (jiZCSZolśk ,

Grzeszolśki powiedział wtedy, że te 
alarmy robi „ta warjatfea“ (mową o 
K utzahkiej). B ył  bardzo opanowany.

’ J ’oi zątkowesądziłem , że to są- obia 
wy. choroby wenoryezjiej, ;Je nóźniej 
(łoszedłem do wniosku, że nie były to 
objawy na tym- ' tle. '

Żadnych eeeh degeneracji u dz.teCi 
n ie ,zauważyłem.

Myśmy sobie postawili dwie altenna 
ty-wy albo ząpalęnie mózgu albo Otru
cie.

Pierwsza hjoofeza musiała odsraśó 
z uwagi pa to. /.«, n ie bvl« gorączki.

pozostała wiec sprawa druga

o t r u c i e
Ad w. Pawełek: — Czy jjana nie u 

derzyl spokój oj -n na tlę te j ponurej 
panoramy: .

Świadek: Nie zrobiło na p. Grze- 
szol.sk:m żadnego \vrażenia — kiertv$ 
my oświadczyli, że chora nie będzie 
żyła. ■

Liw H.-Oslrawski: — Jak  się od 
nosiły dzieci do ojca podczas choroby 
czy pieszczotliwie?

fiw. Córka mówiła tatusiu, syn na 
iómiast nie.

Biegły prof. 8ieng:elewiez zadaje 
nasiennie świadkowi pvta^ż?u 
miały podstawy do twierdzenia, że 
dzieci zostały otrute talem lub arse
nem. Chodziło tu  o , ustalenie t. z. 
-.,Objawów W essa“.

Bo zeznanie, b świadka dr. Heleny 
de Mousetle, które nie ciekawego . do 
sprawy nie wniosły, sąd przystąpił do 
przesłuchań:a ■ 1 . ■ ■

DR. ADAMA- RTUIKA 
lekarza niieiskiegę w.,Soshowęjj.-

Dr. P ilik  źeźnąjej ., .
W roku 1933 w styczniu zęłósżoiio 

się do mnie 6 Wydanie Awiadec' wa ż? o 
nu p. Grzeszołskiej. Ktoś zgłaszał się 
do urnie rano. Wieczorem zwrócono się 
do mnie tele• fonicznie jeszcze raz pro
sząc o przyjście iią miejsce i wysta
wienie świadectwa Poniewa?- na temat 
śmierci Graeszołskicj



%s. I*

mówiono wtedy głośno na Pogoni
co i mnie musiało się obić O u s /j, za
dzwoniłem do komisarjatu, umów item 
się z aspirantem Pająkiem i razem z 
nim wybraliśmy się do; Grzeszołskich. 
Asp. Pająk przeprowadził na miejsce 
małe śledztwo, które narazi© • nie dało 
żadnego -rezultatu,-.../ > :•

Od- tego. czasu minął dłuższy cząs. 
Do' 18 marcu nie stykałem się z żad
nym z członków rodziny Grześżolsldeli 
ty -go marca zaterlHonotyfUm do mnie i 
wezwano mnie do cldojfca. Kiedy pr.ty- 
Lyhun na miejsce ..chłopiec byt nieprzy
tomny, Uderzał głowa o kant łóżka.
TV: chorego przybył również dr. T :edf- 
re; Kiedyśmy się z dr." Liedtkę n a ra 
dzali. ktoś. ale nie pamiętam kh» za 
proponował, aby wziąć chłopcu krew 
do analizy i zrobić,odczyn Wasseimann,

WYDAM) Ml S IĘ  TO DZIWNE
Chłopieć* leżał nieprzytomny, śm iertel
nie chory, a tu kłos chce abym mu brr? 

analizv i robił odczyny.

miano wówczas a-

Odniostem wtedy wrażenie, ż© 
dziecko boi się wyruźnie swego ojca. 
Trzymała się blisko Kuczalskiej i z 
zachowania jej wywnioskowaem, ike 
ma do niej duże zaufanie.

izy robili wszystko, aby clilopoa ura
towae.

Adw. H-Ostrowski: —• Pan chodził 
do potiaji oskarżać p, Grzeszotekiego? 

Dr, Bilik: — Ja wcale do policji
nie chodziłem. Powtarzam, że spotka 
leni się z kom. Ciesielskim, z którym 
mnie łączyły stosunki towarzyskie i 

W jakiś czas ą>dtem badałem służą- podzieliłem się syemi spostrzeżeniami, 
eą Marję Gabajównę, która narzekała wyrażając przytem opinję, że cała ta

sprawa , wydaje ani się podejrzana,.
.... Adw. H.-Ostrowski: — Czy pań zda 
wał sobie z tego sprawę, że pana: sł<» 
sunki towarzyskie z policją mogły za • 
prowadzić Grzeezolskiego na ławę o- 
skarżonych.

Przew.:—  Uchylam to pytanie. • 
W dalszym ciągu zeznaje, dr, Józef 

Maćkowski, który nie wnosi do spra
wy nic ciekawego. Dr. Maćkowski by? 
w tym czasie lekarzem w gimnazjum 
Prusa, w Sosmjowoił. Badał raź Jerzego 
Grzeszolskiego, ale nie pamięta jak  
wyglądał, było to zresztą badanie . pe 
rjodyćzne wszystkich uczniów.

krew do
Prze w.: — A. jak się zachowywał 

jifcioc chłopca? '
Dr. Bilik: — Był zupeuie opano

wany
W 7,NACZENIC C.JEMNYM.

Zwróciłem wówczas uwagę na jego 
chłodny stosunek do syna.

Nie zbliżał się do łóżka.
Chory nie miał gorączki. Chorobą chłop 
ca wydawała mi się bardzo podejrzana. 
Następnego dnia w godzinach popołud
niowych spotkałem się na mieście z ko
misarzem Ciesielskim, ówczesnym kie
rownikiem I  komisarjatu, z którym łą 
czyły mnie stosunki towarzyskie, i w 
rozmowne z nim podzieliłem się ze swe- 
mi spostrzeżeniami, dotyczącemi: choro
by młodego Grzeszolskiogo. podkreśla
jąc przytem, że

cala ła sprawa wydaje mi się 
podejrzana.

Mówiłem mu, między: inoemi, ż.o 
chłopiec je s t  zamroczony, zdradza o~

■ bjawy jakiegoś dziwnego niedomaga
nia, ojciec zupełnie na te nie reacu.ie 
i f- P-. . .  ; ;

Wicczórein tego1 samego dnia ’ za 
dzwonił do mnie podkómis. Kard -.sie
wie* z wydziału .śledczego w Sosnow
cu, który prosił, abym udał się do mie 
szkanin Grzeszolskiego i zbadał go.

GrzeszOlskiego 
reszto wać, ,

prosił on aby go nie zabierano z 
domu, gdyż jest chory. Zbadałem go 
i wydałem świadectwo choroby. Po 
badaniu nowiązaleni z nim rozmowę. 
Grzeszolski pokazywał mi 'pastyiki, 
które przepisał chłopcu dr. S ta rzy ń 
ski i twierdził, że właśnie po tych pa 
styłkach chłopiec ponownie zanie
mógł Tłumaczyłem mu wówczas, że 
pastylki te absolutnie nie mogły wywo
łać objawów, które stwierdziłem u 
chłopca. Grzeszolski upierał się jed
nak przy swoim i twierdził z uporem, 
że po tych pastylkach syn jego się roz 
• borował.

W  tydzień potem— - mówi dalej dr. 
Bilik—  badałem córkę p. Grżesz-»lski-.;-

cą .

również, na te same l>óle co dzieci. Mia
ła te same objawy choroby. Wieczorem 
tego samego dnia karetką pogotowia 
odwieźióno ją do szpitala.

Przewc: -y  Jakie pan doktór ort- 
niósł wrażenie przy badaniu chłopca? - 
Czy. miał jakieś wady organizmu!

Dr. Bilik: — Nie podobnego nie za 
u ważyłem.

Jerzy Grzeszolski robił na umie 
wrażenie chłopca normaViie rozwinię
tego. .... -t .

P ro k .: — Kto p. doktorow. płaęn 
za wizytę? Czy była na ten temat ja
kaś rozmowa?

Świad.: — Pamiętam p. Grzószol- 
ski, ale wiem, że była na ten temat 
wśród członków rodziny jakaś słowna 
utarczka.

Sąd udziela glośu adwokatowi H. - 
Ostrowskiemu, który zadaje dr. Biliko- 
wi szereg złośliwych pytań, obliczo
nych na to, że świadek popłacze się. w 
zeznaniach. Dr. Bilik nie daje.się, jed
nak zbić.z tropu i na wszystkie pyta 
nia óJpówiada śmiało i pewnie.

Dodać tu  należy, że dr. Bilik nbeią 
ła  bardzo no ważnie oskarżonego.

O A DE JEGO ZE7NANTE JEST  
DLA OSKARŻONEGO XVYSOCF 

XTEKORZYSTNE.
Adw. H-Osti owsici: — Panie dokto 

tze. Pan odszedł od ciężko chorego? 
A wolno lekarzowi odchodzić od umie 
rającego?

Dr. Bilik:' -—-. Odszedłem dlatego,bo 
nie miałem tam nic więcej do roboty. 
Przy chorym zóstali dwaj lekarze, któ
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Nestępnie zeznaje dr. Troppauer. \
Świadek zeznaj© pod przysięgą. Śkla* 
da przysięgę na talmud, f

Dr. Troppauer mówi o właściwa* 
śoiach talu. j,

— Przed 10 łaty wśród dzieci żydów; 
skich szkół powszechnych szerzyła 
w zastraszający sposób chonoba ,,grzy» 
baczy!i i „parchów“. Polecono mi woV. 
czas, abym oczyścił szkoły z tej plagi. 
Sprowadziłem wówczas z Berlina octan 
talu, który to .preparat można stosował
u dzieci w okresie do lat. 1 3  ...............•

Pewnego razu zastosowałem omył
kowo zbyt dużą dawkę. ’ ■

Dzieci się rozchorowały.' Kuracja 
trwała do 2 tygodni. Objawy chorobo 
we były następujące: 
lutle w  stawach, kłucie naskórkach, za 
czerwienieniem śluzówek oraz jamy 
ustnej, lekki stan podgorączkowy ora* 
wypadanie włosów. ć

Tał należy do grupy ołowiu i zairu 
cle talem wywołuje te shnio objawy co 
ołowiem.

Te sam e objawy występowały u dzieci 
6rzeszoisklego

Tał głównie atakuje rerw  czucioivy 
i dlatego dzieci nie mogły chodzić;

Po krótkich zeznaniach dr. .Majera 
słuchany jest , >:

DR. BLINSTRUB,
lekarz powiatowy. Pod przysięgą że 
m aje, że badał w więzieniu Grzeszoł 
skiego. Brał mu krew do badania 
Wassermann. Dr. Blinstrub pytał się 
oskarżonego czy chorował wenerycznie. 
Oskarżony zaprzeczył. Analiza pofwier 
dziła słowa Grzeszolskiego.

Adw. H.-Ostrowski: — Czy w ra 
chowaniu, się oskarżonego w więzieniu, 
nie zauważył pan zmian psychicznych?

Świadek: — Specjalnie się Grzeszni 
slum nie interesowałem.

DR. BRANICk I BOLESŁAW
zeżhajd zńpółnie podobnie jak dr. Bilik, 

DR. KAROL ZACHORSKI
opisuje objawy chorobowe h Gabajów* 
ny. Clioroby Cabajówny ni© mogłem 
za po mnięć, bo to był dla mnio wypadeK
niezwykły. .. . j . • i

Prze w.: — Gzy podobną objawy wy. 
stępują przy jgośOCU?

Sw-i-ad.: — Przy gośccii niema ałno* 
lutnio takich objawów.

Po tych zeznaniach rozprawę prs»* 
rwano dó dnia dzisiejszego godż. 9.30.

Pod koniec wczorajszego posiedzeniu 
oskarżony Grzeszolski- sprawdzał listy 
i : podania, .jakie podczas całego śleda- 
twą napisał, a które są załączone da 
akt spraw y.

Jednomyślność w łonie Ligi Narodów
T e k s t  p o r o z u m ie m y  p r z y ję t y  /

f><y f v>i'VD>ąv*.

' ’ ; I.ÓNDYN, '20. A, - r  Projękt zleceń 
pąnśtwMókaijnęuąkięh uzgodniony w 
ciągu weżorajszoj uoćy uległ wczoraj 
przedpółudiiięm ostatecznemu sprecy
zowaniu.

O godz. 2-ej popołudniu korfei.en- 
cja lokarneńska odbyła posiedzenie, 
na któ rem tekst porozumienia deflni 

tywnie przyjęto.
Posiedzenie. Rady Ligi dla rozpatrzę-

Doniosły porządek dzienny
dzisiejszego posiedzenia sejmu

-W ARSZAW A -30/ 3. — Porządek 
dzienny dzisiejszego plenarnego posło
dzenia sejmu przewiduje 13 punktów.

M. Nu. rozpatrywane będą w pierw- 
szem czytaniu, rządów© projekty ustaw 
o zmianie prawa górniczego i o ukła
dach zbiorowych pracy oraz kitka pro
jektów ustaw złożonych przez posłów 
Hołyńskiego o zniesieniu podatku woj-

F o -
:zko-

skowego, przez posłów Mroza i 
chmarskiego o zmianie ustawy o 
łach akademickich.

Na 9-yni punkcie porządku dzienne
go znajduje się sprawozdanie komisji 
ndministi'acyjno - sainorztjdowej o p r o 
jekcje ustawy w sprawie uboju zwie
rząt gospodarskich w rzeźniach.

4 śmiertelne ofiary
k a ta s t r o f y  samochodowej

go, Lucynę, stwierdźdetn u niej analo
giczne oznaki chorobowe co.i u chłopca, 
Lucynę badałem w mieszkaniu 1’ug-t 
jów.

In sie nazywa interes!
NOWY' JO R K , li), i!. Znana lyż- 

wiarka, wielokrotna mistrzyni świata 
w jeździć figurowej Son ja . Hen j i pod • 
pisała wczoraj w Nowym Jorku kon
trakt, w myśl którego odbędzie ona 
tournee pokazowe w N. .Totku i w 
10-ciu innych miastach amerykańskich. 
K ontrakt ten przyniesie mistrzyni o- 
lim pijskiej fantastyczne dochody po- 
wyżej 100.000 dolarów.

Katastrofalna powódź
NOWY JORK, Uł. :5. Według do

tychczasowych danych podczas ostat
niej powodzi w Pensylwanji zatonęło 
przeszło 78 osób. Straty materialne o- 
bUccoat są na kilkadziesiąt mil jonów 

, iolarów.

, -BYDGOSZUZ, 13. 3. .Wczoraj koło 
godz. 7Łej wieczorem, wydarzyła ,ńę na 
szosie między Bydgoszczą a  K> roeo- 
w.em katastrofa samochodowa, która po 
ciągnęła za sobą' cztery ofiary.

Szosą z Bydgoszczy sutnocl.odein 
prowadzonym przez szofera Francisz
ka Brudę jechał rejent Kościdowski, 
syn jego oraz służąca1 Gertruda Modra- 
kówna;

"Wskutek uszkodzenia kierownicy śa 
mochód w pełnym oędyie wpadł na drze 
w‘*v i uległ rozbiciu. ;;

• Szofer zabił się na miejscu.
Syn rejenta zmarł wskutek ran w 

drodze do szpitala, a rejent Kościdow
ski i służącą Gertruda Módrnkćwnu ?e-

JSIvf-ADAJ-GlE GFJ AR Y NA XX- 
U Z E LN Y  KOM ITET TTZGZEXTV 
PAM1ET? M V R «Z A ł .KA  JOZEFA 

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. (I. 13 Bł

żą w agonji w szpitalu bez nadz:ei u- 
ratowania ich.

nia tych zaleceń zwołane nia być w 
sobotę: Lub poniedziałek. .- ■ ■ ■ (

+ + -f

■ l.ONDY-Ń; 20. 3. Nii Wdzórajszeiii 
puMicznerti posiędzeniu Rady • 1 igi 
rządzone glosowanie dało. następując© 
wyniki.

Za rezolucją głosowali: Argentyna, 
Danja, Hiszpania, Polska, Portugalja, 
-Rumunja, Turcja, Sowiety, Australja, 
W. B ry tan ja ,:Włochy, Belgja i Uran- 
cjm Przedstawiciel C.hili wstrzyma! ?ię 
od glosowania. Niemcy glosowały prze
ciw rezolucji. Przewodniczący slwier- 
dził, że rezolucja została jednogłośnie 
przyjęta.

Po pgloszeitiu przez przewódoicsą- 
eogo wyniku glosowania przerr 'w-1 d * 
legat niemiecki Rilmentropp, który zgło 
sił w imieniu rządu niemieckiego któt- 
ki jjrotest.

Ribbentropp oświadczył, że rząd 
niemiecki odrzuca przyjętą obecnie •© 
zolueje i zastrzega się przeciw niej 
jakna jkategorycznie j.

S u p erm u ch y  G o n d a ru
„Czepś podobnego nie było, n ema i nie b^z jeił

Korespondent Gazety Polskiej w 
Abisvnji dr. Bogdan Richter p rzy ta
cza bardzo ciekawy epizod ze swego 
pobytu w jednym z najznakomitszych 
ongiś w Afryce m iast — Gondarze,

Pisze on:
„Uilee gondarskie ©ależą całkowi- 

ci< i niepodzielnie do much i owadów 
z niemi sprzymierzonych i zaprzyjaź
nionych.

Widziałem rumby w miasteczkach 
górnego Egiptu, widziałem rzeczy 
zgoła nieprawdopodobne i niewia.ro- 
godne w tej dziedzinie w oazach Li
bijskich. XV Dżiddzie nie mogłem na 
ulicach fotografować, gdyż mu. hv. 
jak  silny deszcz na kilka kroków prze 
daniną zasłaniały wszystko. Ale ta 

kich super-muc-h jak w Gondarze je-./- 
cze ńie widziałem, łbn Batuta ( a ma
że to byt Ben Akiba), łże po it >lic e 
i wulgarnie, twierdząc, że wszvstko 
już' było. Nie, czegoś podobnego ni© 
było, niema, nie będzie.

Muchv gondarskie tworzą jedną
o.--,-1
■ i.o-

j.iemal nieprzebitą ścianę o g *sl 
wody. Przez tę ścianę trzeba sole* _ . 
rować drogę z n ie tn n i e j sz ą  trudno-c 3 
niż statek ] i z e z  fale morskie. J rze-*a 
przyznać, że ściana jest e l a s t y c z n a  * 
że ustępuje względnie łatwo. Lecz ne- 
mniej łatwo zamyka się 
natychm iast po przejściu mula. ? e''*1 
jednak rozumiem dla kogo 
Gondarczycy wyrzucają tak sNarą"" , 
na ubcę wszystkie swoje nieczj  s o->



Ksiądz prymas Hlond o anarchii moralnej, rozwydrzeniu politycznem i proałemie źydows-c.m
Katolicka Agencja Prasowa do

nosi z Poznania:
Tegoroczny list pasterski ks. kar- 

dynała-prymasa Hlonda poświęcony 
przypomnieniu katolicki oh zasad mo
ralnych, zaczyna się słowami:

„Anarchja  moralna pustoszy świat. 
Jakieś nieprzestrzenne siły lamią su
mienie. Boilszewizacja umyslowośei 
podważa wszelkie zasady etyczne. 
Dusze dziczeją. Zwierzęce je człowiek. 
Pod pozorem kultury i postępu roz
przestrzenia się satanizacja życic.

Tak je-sl gdzieindziej, a nic powiem 
wam nic nowego, utrzymując, że tak 
się poczyna dziać i u nas,

Jakby jakieś burzycielskie demony 
gnały przez kraj, dławiąc poczucie 
etyczne i siły moralne narodu.

U łatwiają im robotę prądy an ty 
kościelne, propaganda wywrotu i sto
sunki gospodarcze. Ogól. zaniepokojo
ny wtargającem  barbarzyństwem sta
je  w obronie zdrowia moralnego i co
raz zapalczywiej strzeże obyczajów 
chrześcijańskich. Ale powstają szko
dy, M ętnieją i ściekają sumienia. 
Kurczy się uczciwość.

ZBRODNICZOŚĆ PODNOSI 
GŁOWĘ.

Niema szkól dostatecznych, a trzeba 
rozbudowywać więzienia. Nie spełnił
bym powinności pasterskiej, gdybym 
to przemilczał lub zamazywał1.

W części pt. „Z naszych grzechów11 
ks. prymas omawia m. im, niebezpie
czeństwa bezboibiefwa," które stanowi 
„najpotworniejsze szaleństwo naszych 
Czasów11, poczem pisze:

„Poza bezbożnictwem największą 
potwornością naszych stosunków jest 
wyniesienie nienawiść do hasła, zasa 
dy, obowiązku. T rafiały się zawsze 
wypadki nienawistnego nastawienia i 
nienawistnych czynów.

Dzisiaj af«H przeżywamy okres srlo 
ryfikaeji, kanonizacji nienawiści. 

Nienawiść rozsadza społeczeństwa. 
W yziębia świat. U nas rozpano

szyła się nienawiść głównie w życiu 
public-zncm.

Kto * innego obozu, a zwłaszcza 
kto politycznym przeciwnikiem — te
go uważa się- na ogół za wroga.

Nic uznaje się w nim nic dobrego, 
ż.adtayeh zalet, żadnych zasług.

PR ZEC IW N IK  MUSI BYĆ ZŁY.
Do niego stosuje się bez skrupułu 
kłamstwo, podejrzenie, oszczerstwo. 
W  swoim obozie wszystko się toleruje 
-  u przeciwników niemal wszystko 
się potępia. Wyklucza s-ę nawę- moż
ność zgody i współpracy. Tak było w 
okresie walks klas. Tak aż. zbyt często 
bywa w walce o władzę i wpływy po
lityczne. Taka bywa nieraz zwykła 
polemika niepolityczna11.

Mówiąc o problemie żydowskim, 
ks. prymas ogranicza się tylko do je
go strony moralnej w związku z dzi- 
siejszem położeniem.

Stwierdziwszy i:o walczą z
Kościołem katolickim, tkwią w wolno
myślie.elstwie, stanowią awangardę 
bezbożnictwa, ruchu bolszewickiego i 
akcji wywrotowej11, ale podkreśliwszy 
także, ż.e

nie wszyscy żydzi są. tacy. 
że b. wielu z  nich są l u d z i e  A v ie r w j c y ,  

uczciwi, sprawiedliwi, miłosierni i 
dobroczynni — ks. kardynał dodaje: 

„Przestrzegam j rzed import .waną 
z zagranicy postawą etyczną, zasadni
czo i bezwzględnie aanstyzydowską. 
Je s t ona niezgodna z etyką, katolicką.

Wolno swój naród więcej kochać: nie 
Avolno nikogo nienawidzieć. Au i ży
dów.

W stosunkach kupieckich dobrze
jest swoich uwzględniać przed inny
mi, omijając sklepy żydowskie i ży 
dowskie stragany na jarm arku, ale nic 
wolno pustoszyć sklepu żydowskiego, 
niszczyć żydem towarów, wybijać 
szyb, obrzucać petardami ich domów. 
Należy zamykać s:ę przed szkodłiwe- 
mi wpływami moralnemi ze strony >y 
dostwa, oddzielać się od jego anty 
chrzęść ijaóskiej kultury,
* zwłaszcza bojkotować- żydowską psa 
sę i żydowskie demoralizujące wydaw
nictwa, ale nie wełno żydów napadać, 

bić, kaleczyć, es-zentiać.
Także av żydzie nrdeży uszanować i 

kochać człowieka i bliźniego, j.oebv 
s:ę naAA-ot me umiało uszanować n ie
opisanego tragizmu tego narodu ktV 
ry był stróżem idei mes j a ni sty ezn ej, a 
którego dzieckiem był Zbawieid. Gdy, 
zaś laska Boża żyda oświc-ei, a cn 
szczerze pójdzie do swojego i naszego 
Mesjasza, witajmy go radośnie w 
ebrześcijaóskich szerega.h.

Miejcie się na baczności przed ty 
mi,! którzy do gwałtów antyżydow i 
sUh j  judzą,

8ŁIJŻĄ ONI Z Ł E J SPR A W IE. 
Czy wiede, kto. im tak każe? Czy, 
wiecie, komu na tych rozruchach za-

Ponowne walki rozgorzały
na fronc>2 ahisyńsftim

Na podstawie wiadomości z róż
nych źródeł P. A. T. ogłasza następu
jący komunikat z frontu w Abisynji.

Zarówno na froncie północnym, 
jak. i poIudnioAvym panuje duże oży
wienie. Według wiadomości ze źródeł 
angielskich
w pobliżu Amba-Aladżi odbywa %ię 
wielka bitwa między wojskami w!o- 
ikiem i a  arniją abisyńską, którą oso

biście dowodzi Haille-Selassie. 
Quoram było wczoraj ponownie 

!: ombardowąme przez 3 samoloty wio 
skie, które m. in. zniszczyły, jak do
nosi Reuter, samolot Fokkera podaro-

wany przez cesarza abisyńskiego abi- 
syńskiemu Czerwonemu Krzyżowi.

Na froncie południowym lotnictwo 
włoskie jest czynne bez przerwy, co 
av kolach abisyńskieli tłumaczą
jako zapowiedź nowej ofensywy gen.

Grazziantego.

Na odcinku Negelli tak tyka Avloska 
ma na celu uniemożliwienie koncen
tracji większych sil abisyńskieli. Co
dziennie w różnych kierunkach wyru
szają lotne kolumny włoskie a jedno
cześnie pracuje noAva baza lotnicza 
av Negelli.

Płoną kościoły i klasztory
Hiszpania w szponach  niszczycielskich band kornynisiycznych
Donoszą z M adrytu:
Niema dnia prawie, by nie słyszało 

się o ekscesach skrajnych żywiołów 
hiszpańskich. Podpalają kościoły, de
molują lokale publh-zne, niszczą miesz 
kania prywatne, strzelają do pro weku - 

twych czy urojonych przeciwników po- 
1. tyczny cli, zawieszają czerwone sztan 

■dary na dzwonnicach.
W GRANADZIE WYBUCHŁA 

ZARAZA... ROZRUC U ÓW, 
Proklamowano stra j generalny S ta
nęły wszystkie fabryki, wszystkie 
przedsiębiorstwa, tram waje, autobusy 
t dryndy. Przerażeni mieszkańcy p o 
chowali się po domach, zaryglowując 
drzwi i okiennice. Go o d w r . ż o . e j s i  avv- 
legli jednak na ulice, po których prze
b i e g a j ą  z okrzykami srupy, slrajkuja- 
‘ ych.

Na placach zdzierają, gardła przy
godni mówcy. Tu i owdzie słychać 
arzek szyb i trzask łamanych mebli. 
Demoluje się kawiarnie, w któiych 
zwykli się zbierać prawicowcy.

Tam znów bucha dym słychać 
sk gawiedzi. Co się stało * wyrzu

cono na uli tę manafki jakieg.'* reak
cjonisty, z roi: iono 7. nieii stos, oblano 
r ’-;i i podivalono

W Madrycie sceny podobne, co \\T 
Grenadzie. Na ulicach tłum ekstremi
stów lewicowych, poluje n.i prawi
cowców.

Jednego z tych osacz m e we whus- 
f cm mieszkaniu. Przy pusz, żono 
szturm do zabarykadowainyco d r z A v i. 
Nie chciał otworzyć. Zaczęto dziura
wić drzwi kulami retydworow. Ody 
wresaaie, i**! naporem dziesiątków ra
ni on drzwi nstąpdy, u jr/in .) dwa cis 

}.• w kałuży krwi.

O JCIEC 1 CÓRKA.
Innego znów przeciwnik i poiitycz-

i ego wygnano wraz z całą rodziną na 
idicę. W bieliźnie. Meble połamali) i 
spalono.

W jednym ze starych, błyszczących 
zczerniałom złfetem mozaiki kościołów 
katalońskiej stolicy odbywało s i ę  aku
rat nabożeństwo. Poważni chłopcy av 
szkariació i koronkach potrząsali dy- 
n.iąccmi kadzielnicami, naksztalt wiel 
k d  złotych kwiatów Uroczysty na
strój przerwała wrzeszcząca grupa de 
monstrantów, którzy się wdarli do 
świątyni, wypędzili zebranych, potur
bowali chłopców z kadzielnicami 
i zdemolowali całkowicie wnętrze ko

ścioła, drąe stare obrazy, rozbijając 
konfesjonały i ławki, plugawiąc ścia
ny i mozaikową posadzgę.

Jeden z intruzów usiłował twdpnlić 
świątynię. Skończyło się jednak na 
zatknięciu
CZERW ONEJ P Ł A C H T \ NA W IE 

ŻY K O ŚC IELN EJ.

W małych mieś -inaeb proA vincjo- 
j.alnyeh gdzieś av Burgos, V a'ladolid 
czy A sturji jeszcze trud-iicj hamować 
namiętności. Wandalizm święci tam 
t riumfy.

Płoną kościoły,, nnuaz bardzo cen
ne pod względem ar?ł i tektonicznym i 
zawierające stare, wartościowe nialo- 
aa’ i dla.

IDĄ Z DYM FM STAROŻYTNE 
KLASZTORY.

Na czele band, k o ir ę  niszczą i palą 
zabvtki stare j kultury, widać często 
osobników o wschodnim typie, które 
bardzo słabo władań) językiem hisz
pańskim, a miedzy sobą porozunnewa- 
w aia sio językiem rosyjskim.

Są to wysłannicy ee.ilr-di komuni
stycznej, którzy i r n ą  podniecać na
miętności i kierować ie w k;erunfcn 
rozbicia społeczeństwa hiszpańskiego.

leży? Dobra spraw a nie na tych nie-' 
rozważny eh czynach nie zyskuje. A 
krerv, ktera się tam niekiedy leje, to 
krew polska11.

Poruszywszy zwięźle bolączki na 
tle 7 i 10 przykazania i stwierdziwszy 
panoszenie się rozwiązłości, ks. ka r
dynał pyl a:

Czy to człowiecza kultura zalegać 
hafe»rety i deuny rezpusjie?

Czy, to męskość i kultura mę-,kese: 
usidlać kobiety, uwodzić cudze żony, 
■wypędzać z domu swą ślubną towa
rzyszkę życia, rozbijać spokojne n -  
dzinyt Czyż to rozrywka dla ducha 
ludzkiego ten rozpustny ton zab w, 
ten elcmem,t zmysłowy w tańcach no- 
Avoozosnycb, ta  często tak mało przy
stojna elegancja uw arzy skal11

Veniselos — jeden & najii'ybUu^ y'cftck 
ntąeóti sianu Grecji zmarł w dn-.u 13 

b. m. to Paryżu, Ucząc lat

YęUto chwili
DOZBROJENIE A POTRZEBY GObPO- 

DAUCZE KHAJU
Wyścig zDrojeń oojąi uzis wszystkie 

państwa. Program dozorojema stal s.i; ooq 
wiązujący <Ua wszystKieit państw, eay chcą 
czy me obcą, czy mogą, ezy nie.

i  Rolska staje dziś przed zagadnieniem 
dozbrojenia..

żagaumenie dozbrojenia, jako znguuoie 
nie gospodarcze nie redukuje sic tylko'do- 
sprawy pokrycia nowyea w.yuaotow. i/ało 
ko wykracza ono poza te sferą.

Zagadnienie obrony jest w nowoczes
nych warunkach przeuewszysikicm zasa- 
dnieniem przygotowania Kospouareztyo z* 
opatrzenia x-cuniezneifo, motoryzacji o- 
orzemysłowienia, usprawnienia pioduscyj 
nejfo w wielu zakresach. JeśL dozbrojenie 
akcept położy na poprawie zaopatrzenia ro 
ehnieznego kraju, na uprzemysłów einu 
kraju, na mo.oryzaeji —jo proapam Oo- 
brojenia bodzie równocześnie, przynaj
mniej częściowo — programem aktywiza
cji gospodarczej kraju.

Jeśli natomiast program dozbrojenia o- 
bracać się bodzie tylko w ramach powięk
szenia sprzętu wojennego, inb nowych wy 
datków personalnych, gospodarstwo, jako 
takie, z programu dozbrojenia nie odr.ii*-- 
sie żadnych rezultatów.

Wiele jednak przemawia za tom, że w 
programie dozbrojenia program drogowy, 
motoryzacyjny, indnstrjalizaeyjny, tecboi 
ezny odgrywać bodzie poważną role-

(T. K O.)

NIE MOŻNA ŁM WIERZYC.
Dn. 7 marea br. odpowiedzialny łyd-'o 

przed hs'orja władca 65 milj. narodu nie 
mieekiego samowolnie i jednostronnie zer 
wał zobowiązania Rzeszy Niemiecki***, 
płynące z art. 42, 43 44 Traktatu Wersal
skiego i z umowy łokarneńskiej która sa
mowolnie przekreślił. Stworzył fakt doko
nań?/, zresztą nie pierwszy. Pod tym wzgłą 
dem szedł tylko ścieżką, udep aną o z/z 
swoich poprzedników, rzekomo demokraty 
cznyeh. Umowy międzynarodowe Niemcy 
zawsze traktowały jako świstek panieru. 
Not kenid kein Gebot!" — (potrzeba ido 
uznaje zobowiązań) — powiedział w 1914 tl 
Bethmann Hołlweg.

Trzecia Rzesza nie dotrzymaie nikomu 
v/iarjr, ani swoim ani obcym! Żadnych w»ho 

•wraaań. żadnych przysiąg nie respektuje. 
Po’ityka jest dla niej fałszywą grą! Beztn 
lowe sa z nią wszelkie rokowania i nert^°k 
tae.ie, bo/wierzy c-na tylko w Vmor i gwałt 
Nie prawo i prawda, ałe siła nie.śei i o a» 
•stwo sa dla niej siłami, regułujaeemi ży 
cie narodów.

(Polonja)..
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Wczora jsze uroczystości w Zagłębiu Dabrowskiem
•  . DEKO RACJA KRZYŻEM ZASŁUGI

W, myśl zarządzeń Komitetu 
ueaczeiaia pamięci M arszalka Józefa 
Piłsudskiego w Zagłębiu Dąbrowskiem 
minął dzień wczorajszy w nastroju po 
dniosłym.

Nie było żadnydl zewnętrznych od 
znak uroczystego święta, praca odby 
wała się normalnie, a tylko mlodizież 
szkolna złożyła hołd pamięci Marszał 
ka Piłsudskiego przez uczczenia 
swych Matek.

Rano
WE WSZYSTKICH KOŚCIOŁACH
w Zagłębiu odbyły się nabożeństwa za 
liuózę ś. p. M arszalka Piłsudskiego, w 
których udział wzięli przedstawiciele 
władz państwowych i samorządowych 
oraz młodzież szkolna. W godzinach
Ol) GODZ. 10 DO 12 W POŁUDNIK 
ustala praca w urzędach, aby dać moż 
ność urzędnikom wzięcia udziału w 
nabożeństwie i wysłuchania przemó
wienia P . Prezydenta Rzplitej.

W ielu mieszkańców Zagłębia po
siadających odbiorniki radjowe zain 
stalowało głośniki w oknach i w ten 
sposób ułatwiło 

WYSŁUCHANIE PRZEMÓWIE
NIA 1*. PREZYDENTA  

mieszkańcom nieposiadającym odbior 
ników własnych.

W  czasie nadaw ania przemówienia 
V.  Prezydenta tłumy mieszkańców So 
snowca zgromadziły się przy głośniku 
zainstalowanym w sklepie Elektrowni 
Okręgowej.

Po nabożeństwie w szkołach odby
ty się okolicznościowe akademje, na 
których złożono hołd Marszałkowi.

Podniosła akadcmja pod hasłem 
„SERCE M A TK I“ 

odbyła się wczoraj w koedukacyjnem 
gimnazjum im. M. Kopernika w Bę
dzinie poświęcona pamięci wielkiej 
Polski, m atki M arszalka Piłsudskie- 
g( Po akademji wręczono kwiaty o- 
becnym na sali matkom.

Jednocześnie otw arto w gmachu 
szkolnym wystawę pamiątek, związa 
r.ych z postacią Marszałka.

W vstawc można zwiedzać oodzicn

nie do dnia 22 bm. włącznie od godz, 
16 — 18 ej,

W ieczorem  
ORGANIZACJE MŁODZI EŻO WE
w Zagłębiu zorganizowały uroczyste 
akademje pod hasłem „Serce M atki'1, 
poświęcone wspomnieniom o Mar
szałku Piłsudskim.

Wczoraj wieczorem w sali „Kuźni
cy" w Dąbrowie odbyła się wieczorni 
ęa urządzona staraniem  zespołów ro 
botniczych i uniwersytetu robotni
czego.

Po wysłuchaniu przemówienia P 
Prezydenta okolicznościowy wiersz za 
deklamowała p. K. Bogdańska,

• * *
Onegdaj w świetlicy związku re

zerwistów
NA D ĘBO W EJ - GÓRZE 

odbyła się akadem ja ku czci śp. Mar 
szalka Józefa Piłsudskiego. Sala była 
ściśle zapełniona przez członków oraz 
miejscowe społeczeństwo, które wy siu 
chało w skupieniu przemówienia Panu 
Prezydenta.

Dłuższy referat o gen. Rydzu - sm i 
■dym wygłosił prezes zw. rezerwistów 
..Władysław Szostak,

*  *  *

W dniu wczorajszym w wydziale 
śledczym w Sosnowcu odbyła się

■ m m u k  w a K » s * p ,' a i

jH ŁO D Zi, K O J
ISUWA ZAOGNIENIA

U 021EC1p«*«-mc nifim/SM
Poważne ulgi podatkowe

mają być zastosowane w najbliższym czasie
Donoszą z Warszawy, że na czoło 

zagadnień do realizowania których 
rząd przystąpi już w najbliższych ty 
godniach — wysuwa się szereg ulg po
ja tk o  wych.

Ulgą o dużent znaczeniu bed/.Ie 
wyłącznie z sum jioidrgających podat
kowi dochodowemu, kwot przeniaczo 
nyeli na inwestycje.

Poza kapitałami zainwestowanemu 
w budownictwie od wymiaru podatku 
dochodowego zostaną wyłącznie su

my przfznaczoiue na inwestycje prze
mysłowe, zakup nowych maszyn i t.p. 
Nawet kwota użyta na zakupienie no 
woj maszyny do pisania, ozy rachowa
nia użytku biurowego — może, być wy 
łączona z podstawy wymiarowej po
datku dochodowego.

To samo dotyczy wydatków na za 
kup samochodów osobowych, zarówno 
krajowej produkcji, jako też i firm  za 
granicznych — do wysokości 10 tysię
cy zł.

Projekt ustawy o pomocy dla nowożeńców
Na la celo ściągany byłby podatek ad kawaleró#

Pokost szybkoschnący

farby, lakiery i pendzle
p o leca  po cenach  n ajn iższych

Skład Małerjałów Aotecznych i Farb

§ .  H 0 NETH
D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  

ul. Sobieskiego 29.

Sekcja eugreuiezna Padsl>wowej Naczel
nej Rady Zdrowia bada obecnie zgłoszony 
przez Polskie Towarzystwo Eugeniezae pro 
jaki ustawy o pomocy dla nowożeńców.

Projekt ten przewiduje, że osoby, zdro
we psjehieznio i fizycznie, zbadane w pora 
dniach przedślubnych, pochodzące z rodzin 
zasłużonych w pracy, mogą korzystać dla 
zawarcia małżeństwa z pomocy pań 'twa 
samorządu, oraz odpowiednich instytucij 
prywatnych, o ile znajdują się w cążkiej 
sy t u ae j i ma ter j alne i .

Z pomocy tego rodzaju mogliby korzy
stać ludzie młodzi, odznaczający sic zdolno 
śeiami w szkole, zaletami w pracy zawodo
wej. społecznej, naukowej i artystycznej je 
do ostki wartościowe pod względem psy
chicznym i moralnym, specjaliści we wszr

stkięh działach pracy fizycznej i u m y s ł o 
wej, odpowiednio wykwalifikowani roi o 
nicy, urzędnicy itd.

Pomoc dla niezamożnych nowożeńców 
obejmowały: bezpłatne udzielanie ślubów, 
pięcioletnie zwolnienie od podatków, oraz 
ułatwienie nabywania mieszkań i narzędzi 
pracy. Ponadto ustawa przewiduj - organi
zowanie prywatnych lub samorządowych 
towarzystw ubezpieczeń, które zapewniały 
by środki finansowe na okres ciąży i kąj 
mienia, na wychowanie i kształcenie dzie
ci, oraz posag dla dzewcząt i warsztaty 
pracy dla chłopców.

Na cele pomocy nowożeńcom miałby  
być ściągany podatek od kawalerów powy
żej lat 30 i od małżeństw bezdzietnych, 
trwających wyżej 5 łat.

DEKO RACJA KRZYŻEM ZASŁUGI
za działalność położoną na polu bezpia 
czeństwa publicznego.

Krzyżem zasługi udekorowani zo
stali: kierownik wydziału śledczego 
kom. Magas oraz przodownik I-go ko 
mis ar j  atu  P . P. w .Sosnowcu Antom 
Stęęjień.

Dekoracji dokonał wieestarosU. 
grodzki Heyaaó.

W gmachu starostw a w Będzinie wl 
cestarosta Kurew udekorował krzyżem 
zasługi sekretarza powiatowej komeu 
dy policji państwowej st. przodownika 
Józefa Sobolewskiego.

R A D J O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKA

Piątek, 20 marca,
6.30. Pieśń „Kiedy ranne wstają zon** 

6.33. Pobudka do gimnastyki. 8.W. ńudyf 
oja dlu szkól. 11.57. Sygnał czasu,
Hejnał /. wieży marjackiej w Krakowie, 
12.08 Dziennik południowy 112.15 Audycja 
dla szkól. 12.40 Program lokalny. 13-35 
Chwilka gospodarstwa domowego. 13,30 Z 
rynku pracy. 15-15. Wiadomości o ek-poreia 
polskim. 15.2(1 Program lokalny. 15.80 Cytra 
i piosenki. 16 00 Pogadanka dla chorych, 
16.15 Koncert orkiestry. 16.45 Posiew woj. 
ności. 17.00 Skarby Polski. 17.15 Minuta pa 
ozji. 17.20 K win tent na fortepian. 1750 Po  
radnik sportowy. 18 00 Melodje operetkowa 
w wyk. Mary Gabryel li. 18.30 Program lo 
kalny. 18.40 Wiadomości sportowe. 19.4S 
Komunikat śniegowy. 19 50 Biuro Studjów 
rozmowa ze słuchaczem rad ja 20.00 Koncert 
symfoniczny. 20 50 Dziennik wieczorny, 
22.80 Skrzynka techniczna, 22.45 Wiadomej 
c.i meteorologiczne. 2250. Spacer p o  Euro
pie.

KATOWICE.
Piątek, 20 marca.

6.50 P łyty . 7.50 Program na dzień i ieżju 
<*y. 7.55 Parę informacyj 12.10 P łyty 13.1 
Koncert symfoniczny. 15.20. Wiadomości 
giełdowe. 15.22 Chwilka społec-znft. 18.30 God 
ki o śląskich utopiach. 18.45. CM ’- męski 
im. F. Chopina w Za‘ążu. Wiadomości 
rad.iotcohnicz.no. 19.10 Program na dzień n« 
stopuy 19.20 Koncert reklamowy. 19.35 Wia 
domości sportowe.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. S;. ' 
Sobota, 21 marca. '

6.50 Kiedy ranne wstają zorze. 6.53 (łyp, 
u as tyka. 6.56 Program łokalay, 7.20 Dzioa 
nik poranny. 8.00 Audycja dla szkół. 12.6 
Dziennik południowy. 12.10. Program lokal 
ny. 12 25 Koncert ork. kameralnej. 13.25 
Chwilka gospodarstwa domowego. 14,30 
Program lokalny. 15.60 U kowala, 15.ll 
Nasz handel morski. 15.20. Program lokal
ny. 15.30 Koncert. 16.00 Lekcja języka fraą 
ruskiego. 16.15 Teatr Wyobraźni. 16 45 C» 
ła Polska śpiewa. 17.00 Polacy na dalekick 
ladach i morzach. 17.15 P łyty. 17.45 Swlaf 
naszych roślin. 17.50 Mówmy o prowincji* 
18.00 Utwory na skrzypce 18.20 Płyty- 
18.40 Program lokalny. 19.40 Wiadomości 
sportowe. 19.45 Pogadanka aktualna. 20 Of 
Melodja za inelodją. 20.45 Dziennik wie
czorny. 20 55 Obrazki z Polski współczes
nej. 21 00 Audycja dla Polaków zagranie*  
21.30 W esoła Syrena. 2300 Wiadomości ra4 
toerologirzne. 23.05 Muzyka taneczna,

KROTKO 1 WĘZŁOWATO.

Zmartwienie
Centralne stowarzyszenie restaura

torów zwróciło się do ministerstwa o 
zniesienie, ściąganych na rzecz Fundu
szu Pracy t. zw. opłat od siedzenia po 
północy. Po 50 groszy od... łebka.

Wnioskodawcy uzasadniają przytem, 
że z tego powodu frekwencja w restau
racjach i barach po. północy gwałtow
nie spada, obroty spadają i traci na 
tein skarb państwa.

Mój Bożo. Gość chlający po nocach 
wzbrania się dać 50 groszy na /T ru d 
nienie bezrobotnych, gdy za kielisze
czek śraicrdziuehy buli w Larze zb>

; tówkę.
A niech znoszą ten podatek jeśli 

i tak ściąga go się bardzo pobłażliwie 
. i w ramach mocno indywidualnych.
Ale ubolewać, że skarb państwa na tein 
najwięcej trac ił

Purda. Cały nasz budżet i tak jest 
mocno pijany właściwie z racji ożywio
nych obrotów wyrobami monopolu sp i
rytusowego.

A że frekwencja w knajpach po 
północy spada?

Bogu dzięki. Noe jest od spania a 
t.ie od chlania. Całe Ki godzin może 
sobie gość pałę zalewać, czasu ma aż, 
nadtło. Ale o północy niech opuszcza 
knajpę i niech idzie wypocząć. Skład
niej mu będzie pracować ku swemu i 
ogólnemu pożytkowi.

C.vh.

Jak się winno żegnać poborowych
Ważny moment wychowawczy w placówkach organizacyjnych

i oświatowych
Za parę dni pospieszą setki mło

dych chłopców ze wsi i miast, aby o- 
trzymać przeszkolenie w szeregach ar- 
rnji narodowej i przygotować się do 
obrony granic swego państwa.

Na dwie sprawy należy zwrócić 
uwagę: pierwszą z nich jest niezwy
kłość tej chwili dla jednostki, drugą 
jra.5 — ujemna tradycja, jaka z tym 
momentem jest związana.

Jeśli chodzi o poczucie ważności i 
niezwykłości tej chwili, to jest, ona 
zupełnie zrozumiała. Młody człowiek, 
wychowany w -'cisie określonych nor
mach współżycia sivojej rodziny i naj 
bliższego środowiska, wychodzi nieja
ko z łych norm, wyzwala się z więzów 
na swobodę i zaczyna tej swobody u /y  
wać po swojemu. 7. t-em właśnie uży
waniem swobody łąazy się wspomnia
na wyżej ujemna tradycja. Wiemy na 
czem ona polega:
na spożyciu możliwie największej ilo
ści alkoholu. Reszta już przychodzi 
sama, jako nieodłączny skutek pod
niecenia a nawet zamroczenia alko
holem:

AWANTURY REK BUTÓW.

Te złe obyczaje, związane z odjaz
dem polonowych muszą ulec zmianie.

Na miejsce pijaństwa i aw antur 
musi przyjść kulturalna i szlachetna 
forma pożegnania poborowych.

Musi ona być równie przyciągają
ca i ponętna, jak dotychczasowe p i
jaństwo.

Pożegnanie poborowych zależeć hę 
dzie od warunków, w jakich zespół 
pracuje. W każdym razie możliwo bę
dzie prawie wszędzie

urządzenie wieczoru towur/.ysko- 
św ietlicowego.

W wieczornicy tej powinni wziąć u- 
d /iał członkowie tej organizacji czy 
placówki oświatowej, k tóra ją  orga
nizuje. Należałoby również zaprosić 
osoby starsze i powszechnie szanowa
ne, któro swym autorytetem siwo .ą 
przeciwwagę w stosunku do w ybuja
łości młodych temperamentów.

Rozpatrzmy na przykładzie, na 
czem mógłby polegać 

PROGRAM T A K IE J W IECZOR
NICY.

Mógłby on obejmować, następująca 
punkty: 1) przemówienie zigajającc,

2) ogólny śpiew' jednogłosowy, 
część artystyczna, -i) wspólne przyję
cie z przemówieniami, 5) zabawa to
warzyska, G) wspólny vpiew pożegna?- 
ny.

Przemówienie zagajające powinie* 
wygłosić kierownik świetlicy aiho pra 
zes placówki organizacyjnej.

Po odśpiewaniu przez wszystkich 
kilku powszechnie znanych pieśni żoł
nierskich i ludowvch następuje część 
artystyczna, w której grupa v\vie*li- 
ezan wystąpi z programom zgóry prz» 
gotowanym, obejmującym reeytacjń 
inscenizacje, popis orkiestry i t. p.

W czasie skromnego (herbata, cia
stka) przyjęcia, przygotowanego prze** 
świellu zaniki, mogą być w yM os z on* 
2 lub ‘5 krótkie przemówienia np. wo;p 
ta. lub kogoś z rodziców, p r z e d s t a w i  
cielą młodzieży i jednego z poboru*, 
wyeh. Następnie zabawa towarzyską 
z tańcami i grami ruchowecoi. . , 

Tam, gdzie stacja kolejowi* ,les 
blisko, współtowarzysze gromadą ot * 
prowadzają poborowych na dworze
kolejowy. ,

J, Łassot*.
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Organizuje się wystawa rzemieślnicza
Zagłębia Dąbrowskiego

Piątek

Msir.ee

Deli: Teodozja 
Jutro: Benedykt* 
Wschód słońca: 5.41 
Zachód słońca 5.40

T K A  T l i  M I E J S K I  
w SOSNOWCU.

Dziś o godzinie 8 30 wieczorem poraź o- 
sta tn i. doskonała koniodja „K w iecista d ro 
ga'*. B ilety w cenie od 23 gx.

J u tro  o godzinie 4.30 popoŁ poraź lT-ty 
przebojow a leomedja W_ Bus Fckotogo pt. 
„T rafika pani generałowej**. B ilety  w ©o. 
me od 23 gr. do 1.50 z?.

W ieczorem o godz. 8.30 „Ładna historia**.
 r»0 «-----

K^OiliKA 0 6 &U1&

-  UNIEKUCHOMIONE KINA. Jak
już donosiliśm y, w D ąbrow ie trw a s tra jk  
kin: „Ars*4 i „Bajka*4.

O negdaj obydwa kiua, które należ,ą do 
jednego właściciela, były nadal nieczynne.

W dniu  wczorajszym , jak  nas poinfor
mowano m iało być wieczorom czynne jody 
nie kino „Bajka**. „A rs“ ma być nadal z am 
kniefy.

— BEZPŁATNE LEKARSTWA. Denar 
tam en t Służby Zdrowia M inisterstw a O- 
p iek t Społecznej, celem rozszerzenia akcji 
zw alczania chorób wenerycznych, podejm u 

•je bezpłatne rozdzielanie lekarstw . W szyst
kie przychodnie przeciw weneryczne o trz y 

m ają  odpowiednie zapasy lekarstw  „ita 
'chorych ua tego rodzaju  choroby. Rozplu 
ine rozdawnictwo leków, zastosowane 1ę- 
dzie począwszy- od przyszłego m iesąoa

— ULGOWE EGZAMINY CZELADN 
NICZE. M inister przem ysłu i handlu r o z 
porządzeniem  z dnia 17 lutego br. sprołon 
gownł term in  ulgowy egzam inów czeladpi- 
nzyoh do dnia 31 grudnia  1937 roku.

Podania o dopuszczenie do egzaminów 
foodadjuięzycJi ulgowych, term inato rzy  
winni wnośK*1 So iSK rżem ieśtniczyrh.

 ooo-----
Zebrania i ziazdv

— NOWY ZARZĄD STOWARZYSZE
NIA URZĘDNIKÓW SKARBOWYCH. —
Odbyło sic zw yczajne walne zebranie człon 
ków stow arzyszenia urzędników skarbo
wych w Sosnowcu, na k tórem  w ybrano no
wy /a m id  kola S. TI S. na rok 1936 w 
składzie* pp.: m gr. Wł. Deńca — prezes, 
m gr. St.efaji.ia B ugajow a — I  wiceprezes, 
Ł ucjan  Kołodziejski — TI wiceprezes. ? fi
kasz  Ryczyński — sekretarz, .Tuljan K a- 
siewiez — skarbnik , S te fan  M ania — czło
nek. Lucjan W cisło — członek.

K om isja  rew izyjna w składzie pp.: Ig 
nacy Syrkiew icz, A leksander Szczepański 
i Niziołek.

* * #

Dnia 21 lnu. o godz. 15-e.i w sali Z. Z K.
26 w Sosnowcu odbędzie się z.ebraipe 

em erytów  kolejowych.
 0()<*------

Przvłć»oana doliniarza
W  Sosnowcu zatrzym aną została 

.Tanina H yłaszek, zamieszkała w P>ę 
(izmie j.rz\ ul. Sicloc-kiej 7.

My łaszkowa tegoż dnia jadąc jjo 
. ( iąg ico i do K atow ic skradła 7. torebki 

_:B zł. W eronice Grzedziel, zam ieszka
łej w K atow icach .'Z atrzym aną przeka 
zano władzom sądowym.

l i  iiiiijsli n Uaurkiii
wykryto w Sosnowcu

Przed paru  tygodniam i dokonano 
zuchwałego włam ania do mieszkania 
•Szajna, właściciela fabryki wyrobów 
metalowych w Sławkowie.

Łupem złodziei padły fu tra , ubranka 
bielizna i b iżuterja, ogólnej wartości 
8.000 zł.

* Zawiadomiona o kradzieży poli *ja 
roziaoezęła energiczne śledztwo i wpa- 
d'a na trop złodziei.

YY Sosnowcu odnaleziono skradzio
ne rzeczy i zatrzym ano czterech podej
rzanych osobników. Nazwiska zatrzy
manych ze względu no dobro śledztwa, 
trzym ane sa narazić w tajemnicy.

Kolo radców kieleckiej Izby Bzemie- 
śliczoj zainicjow ało urządzenie w ystaw y 
rzem ieślniczej Zagłębia Dąbrowskiego.

N a drugieru skolei posiedzenie w dn ia  
18 m arca postanowiono:

Wystawę urządzić g końcem sierpnia i 
początkiem września.

Z;i najodpow iedniejszy lokal uważa- ko 
m i to i-

Bom Społeczny ssa Pogoni.
W ystaw ę obesłać m a cale rzemiosło za - 

głębiowskio. względnie rzemiosło trzeci go 
obwodu.

Zebrani przedstaw iciele eoolłów uehwa 
liii, aby do spraw y organizacyjnej zabrać 
się raźno i energicznie.

W środę dnia  2 m arca o godzinie 19 « lą 
ka la  B anku Rzemieślniczego mi bedsit* > 'n 
jen era ln e  zebranie starszych cechów w ce 
hi podziału pracy.

Dotychczas '/głosili udział: Cech m ura- 
r /y  w Będzinie, cech stolarzy w Sosnowcu, 
cech cholew karzy i szewców w Będzinie, 
Szkoła Ttzemieśłniezo - przem ysłowa w So
snowcu, cech ślusarzy, blacharzy, kowalski 
i tokarzy w Czeladzi, cech sto larzy  w Cm  
ładzi. C en tra lny  Związek Bzem ieślni ■ 
ków

Zif wzglądów form alnych w szystkie zado 
szania m uszą być wyrażone na  piśm ie za
opatrzone podpisem starszego cechu, sekro 
tarza  i zaopatrzone w okrąg łą  pieczęć ce
chu. P rzy  zgłoszeniu należy podać ilość o-

sóh biorących z danego cechu w wystawie. 
Dlatego pożądane jest pospieszno odbycie 
zebrań cechowych.

W każdą środę od godziny 19 do 2# w ło 
kału biura informacyjnego będą stałe dy 
żury informacyjne, dotyczące ściśle wysia
wy.

P ro tek to ra t nad wysiąwa obejm ą pp.: 
starostow ie ora® prezydenci m iast Zagłę
bia.

Zatwierdzeni naozeln  sy  straży  
ogniow ej

Na catatn iein  zebraniu  członków oddzis 
Ili związku straży  ogniowych w Będzinie 
zatwierdzono wybór p. Ł. Cegłowskiego »a 
naczelnika sfcraży ogniowej pryw atnej fa 
b ryk i H ulczyoskiego w Sosnowcu, p. J . 
W rednego na p. o. zastępcy naczeln isa  sD a 
ży ogniowej fabr. Babcock — Zielcniew 
ski, p. W . K ram arza  na  p. o. zastępcy n a 
czolnika straży  fab r D ietla p. W. Kozła 
na p. o. zastępcy naczelnika r lraży kop. 
F lo ra  w Dąbrowie, p. W ł. Brzozowskiego n a  
P- « zast. n acz. s traży  ogu. fabr. Hat a Ka 
farzvna w Sosnowcu, p. A- Kałużę na p. o_ 
zast. naczelnika straży  H u ta  Milowioe. i p. 
,T. Jaskó lę  na p. o. zast. naczelnik- straży  
ogniowej walcowni H r. Renard, w Sonsow
C U . .

i
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Poszedł po śmierć do błedaszybu
Wyciągając drzewo z ostemplowania został przysypany ziemią

Onogihi j około godzhny 10-cj rano 
w jednym  z bieda - szybów w W ojko 
wicach Komornych wydarzył się trag i 
czny wypadek.

W wyczerpanym szybiku zuajdo- 
nul sic 54-letni Feliks Przybylak, bez

robotny, zamieszkały we wsi Góra 
Siew ierska, gmina Wojkowice Ko
ścielne.

Przybylak zatrudniony był przy 
wydobywaniu drzewa z t. z.w. ostem

plowani;;.

Z CZELADZI
(p) ODWOŁANIE POSIEDZENIA RA

DY M IEJSKIEJ. W yznaczone nu uh. śro
dę posiedzenie rady  m iejskiej w Czeladzi, 
na k tórem  m iał być m iędzy innem i roz
pa tryw any  budżet m iasta  na 1936-3" rok, 
wywołało duże zainteresow anie.

W pół godziny przed posiedzeniem ra 
dy na P lacu  11 listopada poczęło się zbie
rać sporo osób, k tóre chciały przysłuch i
wać się obradom . W stęp na salę był o 
graniczony, Tylko radni m ogli wprow a
dzać swoich znajom ych. Trzeba stwierdzić, 
żo przy wpuszczaniu osób na sale posie
dzeń brak było porządku.

Zarząd m iasta może uniknąć nu przy
szłość aw an tu r po ty  wejściu, jeżeli wyda 
uprzednio k a rty  w stępu zainteresow anym , 
jak  to p rak ty k u je  się w innych m iastach. 
Po spraw dzeniu lis ty  obecnych radnych  i 
odczytaniu porządku obrad, w płynął na
gły wniosek, radnego Sadowskiego ażeby 
ze względu na przemówienie p. P rezy d en 
ta, poświecone śp. M arszałkowi Fiłsudsk-e 
mu. posiedzenie rady  odroczyć na następ
ną środę. W niosek przeszedł większością 
głosów.

(p) MSZA ŻAŁOBNA KU CZCI MAR
SZAŁKA P1TSUPSKIEGO. W c/.orai w

kościele p am fja lu y n i w Czeladzi odpra
wione zostało nabożeństwo żałobne ku czci 
M arsz J. Piłsudskiego, w którem  wzięli 
udział członkowie miejscowych organize • 
cyj społecznych, urzędnicy państwowi i 
samorządowi oraz społeczeństwo. Msze Li- 
łobną odpraw ił ks. Dudek.

(p) 7  WALNEGO ZEBRANIA KLUBU  
MŁODZIEŻY IM. MARSZ. PIŁSUD
SKIEGO. Pod przewodnictwem  p. Wł. M a
deja % Dąbrow y odbyło się walne zebra
nie klubu młodzieży im. Marsz. J. Piłsud
skiego w Czeladzi. Po złożeniu spraw  < 
zdań z działalności w ybrano zarząd klub.i 
w następującym  składzie: Z. Iłorzelski — 
prezes, M. Niedżwiedziówna, L. Myszkow
sko, A Kowalska, E. Szkeeny, A. Thłde- 
rowicz, St. Palucha. W!. Wydorka. IJ. ża- 
wlnaałec. jako zastępcy — TI. Sandarc/y- 
kówna,. M. Jurcryńska i M. HerzcM i 

K om isja rew izyjna: B. Gaw ronów na 7. 
.Taworkiwna, M l. Nawrocki, T. Minor l 
M. Lewandowski. Kierownictwo sekcji te
nisowej objął E Przy chód./iń:’ki, sekcji 
krajoznawczej St. Wałłek, G. JawoiT ówna 
i M. Jurezyńsks.

Prelimioarz, budżetowy uchwalono w 
sumie 1H3 zł.

Z ZAWIERCIA

Po tlmu im'enin ś p. marszałka J. Piłsudskiego
W  dniu 18 hm. o godz. 7-ej wieczorem, 

jako  w przededniu im ienin śp. M arszałka 
J . P iłsudskiego W sali domu ludowegi TA Z 
w Zaw ierciu zebrali się przedstaw iciele 
władz oraz b. licznie przybyło m iej 
scowe społeczeństwo dla w ysłuchania prze 
m ówienia P ana P rezyden ta  Rzeczypospo
lite j prof, Ignacego Mościckiego, w ygło
szonego przez rad jo  z Zam ku królewskie 
go. YY dużej sali domu ludowego za in sta 
lowane były dwa m egafony, z k tórych  do
skonale słychać było przemówienie Głowę 
państw a.

Na scenie pięknie udekorow ane i żywe- 
m i kw iatam i ustaw ione było popiersie 
M arszalka -T. Piłsudskiego obok niego u- 
stawiono kilka sztandarów' miejscowych 
organ izacy.i.

Przemówienia Pana Prezydenta wysłu
chali zebrani w pozycji stojącej.

Przed rozejściem  ork iestra  m iejskiej 
straży pożarnej odegrała hym n narodowy.

W czoraj jako w dniu im ienin o godzi
nie Sl-ej ran o  w miejscowym kościele pa 
ra fja ln y m  odpraw ione zostało nabożeń
stwo. U dział w nabożeństwie wzięli p rzed 
staw iciele ' władz i urzędów, szkoły pow
szechne i średnie oraz w yjątkow o iezoie 
zgromadzili się m iejscowi parafjan ie . -- 
Nabożeństwo odpraw ił ksiądz p ra ła t F r 
Zientara, pienia re lig ijne  w ykonała ..Li- 
r a “. Pośrodku kościoła ustaw iony był k a 
tafalk. a na nim  Symboliczna czarna tru m 
na. W okół trum ny  ustaw iony był las sztnn 
darów, przew ażały tu sztandary  o rgan iza
c ji b. wojskowych. W ieczorom n :ektóro 
organizacje urządziły  ciche i skrom ne a- 
kadem je dla .swych czło?ików, k tórych pro 
gram y poświęcone były pamięci zm arłego 
Wodza Narodu

\Y pew nym  momencie nie pod trzy 
m yw ane zwały ziemi runęły na nie- 
.szezęśliwcgp j »rzysyjjując go.

Niezwłocznie zawiadomiono ko
lumnę ratow niczą kopalni „Jowisz*', 
k tó ra  p rzystąp iła  do akoji.

Pracui kolumno," ratownieze-j je a t  
harri/.o u trudniona, gdyż zwały ziemi 
ciągle sio obsuwały i całą pracę m u 
siano rozpoczynać nanowo.

YY cii wili gdy piszem y te słowa kr 
kunim ratow nicza nie dotarła  jeszcze 
do zasypanego.

N iew ątpliw ie nieszczęśliwy poniósł 
śmierć pod zwałam i ziemi.

WYŚCIGI KONNE W BERLINIE.
O statnio doniosły gazety  o zdobyciu 

przez m ajora  Lewickiego pierw szej nagro  
dy na zawodach konnych w Berlinie. Acz
kolwiek m ogliśm y się spodziewać sukcesu 
bo Polak od wieków zrośnięty z koniem 
to jednak z praw dziw ą dum a czytało się 
wiadomość o zajęciu czołowych miejsc. W y 
pada zastanow ić się kto więcej przyczyni! 
się do osiągnięcia sukcesu, człowiek czy 
koń karm iony  owsem zdolny jest d ta  osią
gnięciu takich wyników. Owies posiada 
składniki, które da ją  koniowi siłę i w y. 
trzyn  ałość. W daw nych czasach człowiek 
doceniał w artość owsa i wśenezas był s o 
ny  i zdrowy, i nie znał co to choroby zwla 
szcza nerwowe. Jeżeli zwycięstwo w dużej, 
m ierze zależy od w ytrzym ałości konia. t» 
jeszcze więcej od człowieka samego Czło 
wiek nietylko musi panować nad koniem 
ale też i nad własnemi nerw am i, n o to m  
raz trudn ie j w dobie szalonego tem pa i 
pogoni za rekordam i. Człowiek o s ta rga  
nyeh nerw ach nigdy ponad przeciętność»:e 
nic w ybije. Chcąc zatem  uniknąć zmęcze
n ia  i wzmocnić nerw y pam iętać należy o 
raejonalnem  odżywianiu a w tern najlepsze, 
u-Tożi dadzą r-łatki owsiane K hora.

Z , Rodzinv rezerwistów”
v j G o ł o n o t s u

Odbyło się organizacyjne zclirauie „Ro
dziny rezerwistów** w lokalu związku ro- 
zerwistów ua kolonji D ziew iąty w Goło 
nogu-

Zebranie zagaił prezes związku reze r
wistów p. Ignacy W ojciechowski, pow ołu
jąc na przewodniczącą referen tkę rady  p o 
wiatowej ..Rodziny rezerwistów** p S zy 
m ańska: asesor o wal? pp.: Z ielińska i Gę
bicki; s e k r e ' a w a ł  p. H ałdyk.

Do zwiaHru T’■ lziuy rezerwistów*4 za- 
pis-ilo sic 30 czboików, którzy w ybrali za
rząd w osobach pp.: prezes — H. Cza to 
rowa, członkowie zadządu: A. Gębicki. TT. 
YVii'c/.b’cka. T. .Turczykówna. Wk M ałecka, 
T,. .Tamrozowa. AYrł. -Tamrozy, YVł. W ierz
bicki i TC. Dziwi ńska.

K om isja rew izyjna pp : przewodnicząca 
.7. W róblewska, członkinie: R. Zielińska t 
L. W róbli ńska.
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Krwawa bójka pod kioskiem z piwem
interweniujący policjant i s ierżant  ciężko poturbowani

Połowę zablenja pośrednicy
p rzy  s p r z e d a ż y  produktów  rolnych •

KATOW ICE, 19. 3. Wpzoraj dosz 
ło do knvnwej bójki w Katowicach 
Załężu między braćmi M aksymilia
nem i Karolem Ledwoniami i trzecim 
nara-zie nieznanym osobnikiem a wła
ścicielem kiosku z piwem, któremu 
wszyscy trzej odmówili zapłaty za wy 
pite piwo. Komendandt posterunku 
policyjnego w Zaleskiej Hałdzie, przo 
rlownik Pawliezck, który w tym oza 
sio przeclicdził koto kiosku i usiłował 
sd'kwidowae zajście, 
zos'al przez awanturników ciężko no-^

z t/L&tii za

żem poraniony,
W obronie policjanta stanął prze

chodzący koło kiosku sierżant 73 p .p. 
Witczak,
którego napastnicy uderzyli flaszką w 
głową, a następnie powalili na ziemią 

i skopali.
W obronie własnej sierżant W it

czak strzelił 3-krotnie do napastników, 
raniąc w branch M aksymiljana Led- 
wonia. Po sfrantach towarzysze Ledwo 
nia zbiegli. Ledwouwa w stanie cięż
kim odwieziono do szpitala.

m m m e h b m b b m w b

H a Naradzie Gospodarczej wygło
sił niezmiernie ciekawy refera t p, 
Iwaszkiewicz, który podał ścisłe dane 
cyfrowe, ilustrujące, jak olbrzymie 
kwoty zarabiają pośrednicy przy 
sprzedaży produktów rolnych. Wziął 
on za podstawę obliczenia i  zasadnicze 
produkty, a mianowicie żyto, pszenicę, 
bydło i trzodę.

Za żyto konsumenci zapłacili 326 
rnilj. 469 tys. zł., producenci otrzymali 
tylko 169 milj. 231 tys. zł.,

a zatem pośrednicy zarobili 52 proc,
Przy sprzedaży pszenicy zarobili 

49 proc., bydła — 46 proc., a trzody 
— 50 proc. Z ogólnej kwoty 1 m djarda 
420 miljonów, uzyskanych ze sprzeda
ży tych produktów przez producen
tów, tylko połowa dostała się do ich 
rąb. Drugą zabrali pośrednicy.

ifóaSBBEBBSaa

smaerne
pożywne

niezastąpione

Przebieg imienin ś p. Marszalka
W dniu wczorajszym, jako w pierw- 

szą bolesną rocznicę śmierci śp. M ar
szałka, odbyło się w kościele olkuskim 
nabożeństwo żałobne, na fetorem byli 
obecni, przedstawiciele władz państwo
wych, samorządowych, różnych organ i- 
zaeyj, szkoły i mieszkańcy Olkusza.

Nabożeństwo odprawił ks. proboszcz 
dr. Prelek.

Pozatem nabożeństwa żałobne odby
ły się również we wszystkie]) kościo

łach i synagogach na terenie powiatu 
olkuskiego.

W szkołach urządzono żałobne «- 
kademje.

W Olkuszu, Wolbromiu i Pilicy za
instalowano były odbiorniki rad jo we 
na budynkach magistrackich w dn. 19
i 19 bm.

Stan zatrudnienia w Polsce
’ Według ostatnich obliczeń Główne
go Urzędu Statystycznego, na 1 lutego 
r. b. zatrudnionych było w całej Polsce 

w górnictwie 83.138 roWnaików, 
w hutnictwie 8/.2SA, 

w przemyśle przetwórczym 376.32u, w 
elektrowniach i wodociągach 7.22o, w 
w arsztatach kolejowych, wytwórniach 
wojskowych i fabrykach amunicji 
51.610. na robotach publicznych 27 208 
robotników. gmimitwaBiMŁ

1 fliELC

(o) WYDZIAŁ POWIATOWY PRZE
JĄŁ DROOL OD SZYC’ DO KRAKOW A.
W Krakowie odbyło się cnegdaj likwida

cyjne posiedzenie spółki budowy drogi 
Kraków — Ojców, w fetorem wzięli udział 
r.r/eds+awh.iełe -udziałowców budowy ilni ■ 
|4 tj .wydziałów ■pćwiatowyeli k-rakow- 
» : V v ; olkriskiego ks. Czartoryskiej wla- 

'<ełki Okiowa i magistratu m. Krakowa. 
Z chwilą zlikwidowania spółki, edeinrk 

dropi od granicy powiatu krakowskiego.
od « w c do Krakowa, przejmo praw 

lie wydział powiatowy olkuski.
Koszt had,owy drogi Kraków — Ojców 

t długości 95 kim. wynosi? około 5.300 
•lołych,

M  ZAWODOWI ZŁODZIEJE W PI -
lAPOE. W -czasie iiiespodziewanei rewi- 
|--> w  mieszkaniach zawodowych złodziei 
rrsnc’sska Po śni er za w Bukownie, gm 
P'Jeslaw i Wincentego Niemczyka w Slavs 
jnwift M wW oro (WOrO artykułów STK'ZVW 
pveh. pochodzących z kradzieży ze sklepn 
r •'todwmfezyka w Olkuszu (przedmieście
|l')-or?C'd.

7. tio’ccenia sadu grodzkiego W Olke- 
i r.SWSwwh osadzono w areszcie.

Śmiertelny upadek w czasie napadu bandyckiego
Łupem zbirów  padło 5 tysiące do larów  i biżuteria

W nocy we wsi Uhruszezyna Mu
ła, pow. pińezowskiego, trzech zama
skowanych i uzbrojonych w rewolwe 
ry bandytów, po wyłamaniu okna. 
wtargnęło do mieszkania Stanisława 
Kołodziejczyka, u którego mieszkał 
przybyły niedawno reem igrant z A me 
jyki 30-łetni Antoni Siejak wraz z 
zoną Zofją. Bandyci sfemryzowali do 
nmwników gęstą strzelaniną u rządz )- 
ną w mieszkaniu Kołodziejczyka, 
gioczcin nakazali wszystkim uklęknąć
twarzą tle ściany i wznieść ręce tle 

góry,
grożąc w razie sprzeciwu sroięrf lą. 

Następnie po splądrowaniu mieszka
nia bandyci zrabowali na szkodę U  o ■ 
jaka 3.050 dolarów, kilkadziesiąt zło
ty eh gotówki oraz cenną biżuterję W 
czasie strzelaniny, żona Siejaka - Zo
fia bodacn w drugim pokoju zbiegła na 
strych domu, jednak zauważona przez 
jednego z  bandytów spadła w czasie

pościgu na klepisko stodoły 
ponosząc śmierć.

Przy trupie tragicznie zmarłej »v« 
jakowej znaleziono znaczną sumę dola 
\ ów, które zdążyła zabrać i ukryć

(U) UROCZYSTOŚCI, W Kięlea.-Ji w 
przeddzień imienin Marszalka J. Piłsud
skiego przez zainstalowane na placu Wol
ności meg-afony wielc-ty sięezne tłumy o- 
bywateli, oddziały wojska i p r z y s p  robie
nia wojskowego wysłuchały w skupieniu 
i powadze przemówienia Pana Prezydenta 
Bzpiitej, poświęconego pamięci Marszal
ka J. Piłsudskiego. Następnie odbyła »i<5 
defilada wojska, której towarzyszył żałob
ny werbel.

Tego samego dnia z racji imienin na
czelnego wodza armji gen. Edwarda Ry
dza Śmigi ego w świetlicach żołnierskich 
wygłoszono okolicznościowe >--r«n«tw o 
wielkiej spuściźnie wojskowej Wo.«za Na
rodu- której piastnnem stal się gen. Rydz 
śmigły-

przed bandytami, którzy z pośpiechu 
nie zrewidowali Śiejakowej, lecz znuo 
woli wszy się zrabowaną sumą i biźu*e 
rją  i zbiegh.

P o lic a  jest już na tropie sprawców.

(k) KONCERT DOBROCZYNNY. Sta- 
ranicm komitetu obywatelskiego niesienia 
pomocy najbiedniejszym w Kielcach urzą
dzony zostanie w sobotę dnia 21 bm. o 
godz, 20-ej w sali teatru PW_ i WF kon- 
cert artystyczny, z udziałem Stanisławy 
Brzostkowej (sopran), Marji Krużarki (de
klamacje), chóru męskiego Tow. Miłośni
ków Sztuki pod batutą prof. Slomkowsk-e- 
g<>. Łukasza Janickiego (tenor), Mieczyka 
w . Halika (skrzypek wirtuoz) oraz orkie
stry symfonicznej -4 pp. leg. pod batnJą 
por. Firka.

W niedziele, d.ma 22 bm. koncert zo
stanie powtórzony. Dochód przeznaezoł y  
CHlkowieie na rzecz mad biedniejszych na. 
Kicie

SPRAWIEDLIWOŚĆ
Z W Y C I Ę Ż A !

POWIEŚĆ.
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— Do miljonn piorunów! — krzyk 
tąi Soliveau, zaciskając p r ' >'i — oto ko 
ayćć z wystawiania ;-.ię r.iebozpio- 
aeństwo, widziała unii >-v ąt[łi« nia 
poznać może!

— Bądź spokojny. Noc była zbyt 
liejnna, przestrach ją obezwładnił. Nie 
>yła w stanie złożyć policji żadnego ze 
mania o człowieku, który w nią ude 
>zył. Zbrodnię przypisano włóczęgom, 
trążąeym wokoło Paryża.

— W takim razie można ponowić za 
sadzkę i lepiej ją tym razem przygoto
wać.

— Strzeż się! — zawołał Garaud. — 
Powtórny wypadek tego rodzaju wzbu 
łziłby podejrzenia a tego nam właśnie 
.nkrnjsiln-ej unikać należy.

XI.

— Porzucasz zatem tę sprawę? odstę 
mjesz od niej? — pytał Soliveau.

— Porzucać sprawę, w które j chód/a 
ł życie mej córki? Nigdy... nigdy w 
(wiecie!

— Masz więT plan nowy.
— Tak.

— Jaki?
Harmant podał wspólnikowi swoje 

mu ćwiartkę papieru, na której na kr o 
słone były następujące słowa:

.,Lucja została oddaną, w roku 1862 
lub 1863 do przytułku dla opuszczonych 
dzieci w Pary bu, gdzie zapisano ją w 
księgach pod numerem 9“.

— Cób z tego? — pytał Soliveau.
— Jakto nie rozumiesz?
— Nie!
— Potrzeba nam wiedzieć, przez ko 

go ona tam oddana została.
— Coraz umiej rozumiem .. Zdaje 

rai się, źc tracisz już zmysły, mój stary! 
Na cóż znowu przydać się nam może 
wiadomość kto oddał ją do przytułku? 
Nie będą chcieli powiadomić nas o tern, 
jeśli dokładnie nie opiswmv przedmie 
tów, jakie nrzy tern dziecku naów- 
ezas sie znajdowały, a które zapisano 
w protokole.

— Trzeba nam właśnie wydostać 
wpsonmiany protokuł.

— W jaki sposób, ciekawym? Chy 
ba go w k r a ś ć  z przytułku?

— Za jakabndź cenę ja muszę wie
dzieć, czy się nie mylę

— \V ozem?
— W przypuszczeniu, że Łucja jest 

córką Joanny Fortier, skazanej na do 
żywotnie więzienie.

 Skąd przyszło ci to do głowy.
  Naprowadziło mnie na tę myśl

najprzód jej imię. Górka Joany Fortier 
nazywała się Łucja.

— Fis. dzoTiinniejesz.
— Następnie jej wiek.
  To jeszcze nie dowód.
— "Wreszcie jej twarz jej ca "a po

stać... dziwnie przypomina Jaonnę, 
gdy była młoda, są to jak gdyby dwie 
fotografje jednej i te j samej osoby

 A! to rzecz inna i wielce ważna
jeśli się nie łudzisz...

_  Podobne, podobieństwo nadaje pe 
wność. wzmacnia przypuszczenia. M 
roku 1961 Joanna Forlier bvla ska 
zana Lucia oddana została do przy 
tuł.ku również w 1861 lub 1862. Ma to 
łączność ze sobą. Maroko, nie otrzyma 
jac zapłaty, zaniosła ją do Paryża i no 
złożeniu zeznania w rnerostwie oddali 
je  na wychowanie radzie publicznego 
miłosierdzia.

— Brawo! doskonale! 1 eraz zrozu 
miałem — Soliveau. — A ni sło 
wa przeciw, to bardzo ważne.

— Trzeba wiec działać.
— Bezwatpienia Fez w laki sposób? 

Powtarzam ci, że w przvtidku dla opus? 
czouvch dr' ;°ci nie udzielają objaśnień 
nikomu. Wiem napewno, że tak tesb 
Trzeba w’fc nam szukać wskazówek 
gdzieindziej.

— Dobrze, lecz gdzie?
— Czy nie pamiętasz nazwiska mam

ki, której Joanna Fortier oddala swe 
dziecię?

— Nie pamiętam.
— Ale wiesz może, gdzie ta konie 

ta mieszkała.
— W Joigny.
— A więc do Joigny udać się trzeba 

niezwłocznie. J a  podejmuję się tego, 
uczynię to dla ciebie.

— Kiedyżbyś wyjechał?
— Ju tro  zrana.
— Potrzebujesz może pieniędzy ?
— Naiwne pytanie. Amanda wys

sała ze mnie wszystko.
— Mówiąc to, Owdijusz kłamał be? 

czelnie, chciał jednak tym sposobem 
więcej uzyskać od Harmant a.

— Prócz tego — dodał -— jest rzeczą 
pewna, iż korzystając z położenia gro 
bo za udzielone objaśnienia zapbaćić sn 
bie każą, lecz co to znaczy dla ciebie, 
który jesteś miljonerem.Nie pożałujesz 
pieniędzy, gdy chodzi o szczęście twej 
córki.

Garaud, otworzywszy szufladkę v; 
swem biurku. dnhvł n a^ k e  iJhuA-i/ one 
k owy eh i wręczył ją Ow;djuszowi.

— Dziękuje! — rzekł tenże ,chowa 
jąc je 7  pośpiechem do bieszeni, ber 
przerachowania. — Ju tro  więc zrana ja 
dę do Joigny.

r[1n flir-Tfi w sn'lniev rodz.tóhb S'C-
Pogoda była przepyszna dnia tego. 

Był to jeden z owveh ezarownV!'^ 
miechów wiosny, jakim ona budzi <*« 
życia odmłodzoną przyrodę.

d e,

■
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Pjdróżn\ spojrzał ita swój kieszon
kow; zegarek

—• O becnie---v rzekł — jest trzecia 
m inut pięć!-.. W ziąłem cię o wpół do 
jedenastej. O gółW ynosi cztery godzi
ny trzydzieści p ięć minut.

— i Tak, w rzeczy sam ej — rzekł 
woź lica.

— iI4eż ci przeto winieniem?
— ‘Cztery godziny trzy d zieśc i' mi

nut, po dwa 'ranki sześćdziesiąt,, to 
w yniesie razem dwanaście . franków  
pięćdziosiąt.. centym ów — odrzekł po 
wożący. — Mój fiakr je st to powoź 
na cztery osoby, Obywatelu, obok- tego 
zabrałem dwa ciężkie bagaże z kolei... 
N iechaj to w ięc razem uczyni trzy 
naście franków... Co się zaś t ę c z y n a 
piwku, to zależy od pańskiej w srnnia- 
nm .yślności.

— T rzynaście franków... wciąż owa 
liczbą przeklęta!.. — mruknął podróż
ny z-gniew em / sięgając dó kieszeni'.* -  • 
Czyż ona prześladować mnie nie przo- 
stnnk?

— Ha! ha! nie lubisz pan trzyna
stki I. — zawołał woźnica, wybuchając 
śmie ahem., .  N ie masz jednakże -tusz 
ności e.1 tym  raz i te. .fest to cy f rą która 
m i szczęście przynosi... Ot! patrz pań, 
nie zauw ażyłeś bowiem, jak widzę, że 
mój fiakr ma właśnie numer 13.

Beraud drgną nagle.
—. i to jeszcze ,..,— wyszepną*.
W oźnica m ówił dalej.
~ t Mój fiakr szeroko jest znimy... 

■Tost i m  Ńajjfsfrnó-' _

książkę o jego ’przygodach...' p ;.. 
jaką czytał św ia t cały, a którą i patiu 
polecam zarówno: nosi ona tytuł:
„Fiakr nr. 13-ty“. Od łat pięćdziosię 
ciu, jak na nurt jeżdżę, dziś bowiem  
mam łat siedem dziesiąt dw a.'nigdy ża
den nie. spotkał m nie wypadek. J a 
kem Loript... pianie..,’ przysięgam..., 
na hi nor! .

Edmund Beraud podał w miicźiuiiu 
pieniądze woźnicy.

— lic  panu.'mam resz-ty w d a ć ?  —  
zapylał len ie.

, --/. Nflc... z.ićhow aj1 wszf .v'ko d la  
sieh e. " : - i

, •O.żigkinę, ddtyjfrattdu. A gdybyś! 
kiedy potrzełrŹwał w oźnicy, znającego 
lepiej Paryż, niż ten, który ge w ybu
dował. racz sobie przypomnieć <i ojcu  
Lor ocie i fiakrze nr 13. Moja remiza 
znajduje się w Butignoiios, przy ulicy  
Moi tes nr. 93. l T mnie w sg .stk o  tść 
muG yrzóz trójkę -albo 'trzynastkę.

Były kupiec djamoi.tów; wzrńszyw  
. szy  "amionami. wszedł :lo restauracji. 
Ojcidy ząś: Loriot, m usnąwszy konie, 
lekki tm  dc tknięciem bicza, podoi nem
raczę.;
wolai

do o je jv.es k'oj pieszczoty zu-

—  Wio.. .  k i 
nie

mało
ł

ulicę,
. A : ' łiśm y

Ibicht tta 
Strudziły:: •o  sic nie-

. w  stajn i o d -p n e z n o .  
przejechawszy A  mc. -.er'damską 

dążył ku Batignollr s. 
hołd !)c-vignos. jak ladm ieni- 

tdef słyszał aut ■ jednego- wyrazu
' rozfti ofWy!1 p  i Wu'dv® u o < ni: ęd z y woź

nicą a bylypj pQsziikiwaczt m djamen- 
tów. W ystarczające dlań było, i i  w i
dział Edmunda Beraud wchodzącego 
do restauracji, gdzie bez wątpienia, 
zjeść postanow ił śniadanie.

— Skoro je  ukońfczy — m yślał —  
godzina żhmknięćia kas bankowych 

' nadejdzie/ Mimo ló pożóśtał 'na- cyn-, 
lach, jak  poprzednio, n ie tracąc z ocż.u- 
drzwi zakłada Feliksa.

Ckiyarta uderzyła n a '•',̂ 4tî eyi«.ŷ n■' 
' / że^nrze, gdy ikhniind Beraud w y - 

t-hbdził 9, restauracji; Zatrzymał się- 
chwdę na prógu, zafialając cygaro, po  
.ozem udał się pieszo ha ulicę C-aiimar* 
tin, w  stronę H otelu Indyjskiego.

- Deszcz już nie padał, lecz niebo po-' 
zorłoło szare, jak daw niej, pokryte 
olowinnemi chmurami.

Arnold rozpoczął swój pochód śled
czy.

S zfd l za kupcem djamentów do 
’ chwiH; w której ten zniknął w hotelo

wym  korytarzu.
—- Teraz... nie mam się czego oba

w iać.. — wy.szepnął z zadowoleniem, 
pode,.:is gdy  jego oczy, ukryte pod 
kapturem, dzikim ogniem zabłysły.
I zwrócił, się w stronę -składu kupca ■ 
win, gdzie przed kilkoma godzinami 
jadł śniadanie i gdzie Trilliy na niego 
oczekiwał.

W ierny danemu rozkazowi, irland- 
ezyfc nie ruszył się z miejsaa. Po obfi- 
tem śniadaniu, dobrze winem obłanem  
ów anglik usiadł przy stole w pobliżu 
okna, a otw orzyw szy notatnik, zda
w ał-się ćoś w  nim p iln ie zapisyw ać, w 
rzeczywistości udawał tylko, źe pisze, 
spoglądając bezustannie w ulicę.

W idział chodzenie i powracanie 
: mniem anego m iejskiego strażnika. Wi 
dział go biegnącego za fiakrom, jaki 
w yjecha z przed bramy Hotelu Indyj
skiego i ujrzał go powracającego za
równo.

X X X .

Arwołd,, spostrzegłszy przez okno 
sw ego -.spójnika, skinął nąó, dając

_____________ Sir. 1

znak ręką, ażeby wyszedł do niego. 
Trilby w ybiegł natychm iast, a p o łą 
czyw szy się z. mniemanym strażn i
kiem miejskim,: zapytał:

—  W szystko dobrze idzie?
—  Tak f-i- odrzekł Deevigne*.
—  Cóż teraz hiain ozynić?

; —  Sp icsg  powiadom ić W il l  Soptta,
* ażeby powoź wraz. z koniem znajdo

wał s ię  punktualnie o siódm ej napyze- 
oiw stacji omnibusów przy ulicy M a
gdaleny. i . , .

— Będzie! ,,,.
- — N ie zapom nijcie zabrać, przed
miotów, o których mówiłem.

— Już są kupione... Scott je um ie
ścił w powozie.

— Idź więc... i pilnujcie się g o d z-
ny.

— Licz na nas.
Tu obaj się  rozeszli. Arnold po

szedł na bulwar, a następnie ulica  
Montmartre zaszedł ą i  do Helios, skąd  
udał sic do Wielkiego składu m etalo
wych wyrobów, znanego w całym  P a 
ryżu z legendowego napisu:

POD W U L K A N E M .
M szedł do owego składu, gdzie  

dzięki swemu ubiorowi strażnika, 
mógł kupie, bez zwrócenia na siebie 
podejrzenia, przyciemnioną latarnię, 
dwie pary łańcuchów do skrępowania  
rąk, nazyw anych powszeohnle w  języ 
ku gm innym  „bransoletkami",

Stam tąd udał się na ulicę Kivoli, 
aż ku u łiiy  św. Antoniego i wszedł w 
des Tournełłes.

Deszcz zaczął znów padać drobny 
i zimny. •'

Desvi-ghes wszedł do swojego  
mieszkania, ,»i ©dostrzeżony p rzez  ni 
kogo i zamknął się w pawilonie na 
wewnętrzną zasuwkę, by się uchronię 
przed przyjściem  odźwiernej, p o sia 
dającej, jak wiemy, klucz drugi.

Pozostaw iw szy go tam chwilowo, 
wróćmy do kupca djam entów.

d. c. u

>r.ł
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n a  W ie iB a n s c
W łiu lże k o lejow e, orgatu zaojć  

CKiie i'b iu V a 'fifttlróży cżć-uią ju ż  p rrygoto  
w nnia do sp od ziew an ego  ruchu fii.\v-tv.-z  
3-e"'o i" wżińl»ż.óne,t frek w om d i lift 'kolejach  
w okhcsif. św ią t  W ielk an ocy . P oszeieirólne  
dyrekcjo' k o le jow e u m ch on iią  szereg  poeią  
gow  d od atk ow ych , ponad to  w yd an e  będą  
sp ec ja ln e  zarządzen ia , m ające na celu  u . 
sp ra '.'iiien ię  ruchu św iątp czu ego  i zap ew 
n ien ie  wyjrody podróżnym .

i ,

U t f ł w s k a  przed s e z o n e m
W ed łu g  w iad om ości, ja k ie  o trzy m a liśm y  

z u zdrow isk  i le tn isk  -— rozpoczynają sic  
w n ajb liższym  czasie  p race  p rz y lo to w a  w  
czc d ó  n a jb liższej kaippnnj i. W  sp raw ie  « -
zdro.wusk p ań stw ołvyeh  od b yto  n iedaw no  
con forciicję  w W arszaw ie , na k tórej m-ze 
d ysk u tow an o  w ażniojs/.c p o stu la ty  nadcho  
dząeogo sezonu, przyczem  w ysu n ięto  także  
sp raw c (diuiżki cep i taks.

S-.ZQW zdrojow iśkow p -. le tn isk o w y  ■ roz
poczn ie s ię  w tym  roku. n iew ą tp liw ie  w rze  
i n ;ej, n iż w la tach  p op rzed n ich .

W ięk szość  .uzdrow isk..przew iduje- t. zw. 
fa n ie  sezon y  w iosenne, k tóre na p rzy stęp  , 
nyćh w arunkach  ujuożliw ią  p rzep row ad /e  
nie zd rojow isk ow ego  leczen ia  szerszym  sfe  
rum ..

Zniżki turystyczne
R ozróżn iam y trzy rodzaje zriizek tu ry  

styczn ych  na k o lejach  w P o lsce : 1) zn iżki 
dla tu ry s ty k i m asow ej, 2) zn iżk i -Ha tu i r  
styk i, gru p ow ej, 3) zn iżk i in d y w id iia ln e  d la  
tu rystów .

O rgan izacja  tu r y s ty k i m asow ej spoczy
w a w rekach  L ig i P o p iera n ia  T u ry sty k i, 
która za jm u je  sic  p oc iągam i p op iP ern cń u  
i z jazd am i tu rystyczn em u  opart.erni na i u 

d yw h ln a ln ych  kartach u czestn ictw a

O w ic ie  gorzej p rzed staw ia  się  spraw a  
zn iżek  gru p ow ych  (około 10 osób). N.ey.ras 
szen i. tu ry śc i n ie  k orzysta ją  p raw ie  7  ża l 
nych zn iżek . 7 ,  pośród zorgan izow an ych  to 
rysiów , zn iżk i.o trzy m u ją  cz łon k ow ie  nastó  
pii.i le-. tji p ięciu  zw iązków .

P o lsk ieg o  T ow arzystw a  K rajoznaw cze
: .S « .

P o lsk ieg o  T ow arzystw a  T atrzań -k iego .
go.

P o lsk ieg o  Z w iązku N arc iarsk iego .

P o lsk ieg o  Związku- K a jak ow ego
B esk id en verein '« ;

Zniżki in d y w id * (In o  d la  tu ry s tó w  >.r>o 
szon ych  w p ow yżej 'w y m ien io n y ch  p ięc iu  
zw iązk ach 'ob ow iązu ją  przy  w yk i. h em u  
przez tu ry s tę  b iletów  ' tu ry s ty czn y ch  na  
10C0 lub 2ó00 kra.

In d yw id u a ln o  b ile ty  n a rc ia rsk ie  h o w ro  
tn e  d cstęp iie  są ty lk o 'd la  -członków P o lsk ie  
go  Z w iązku  N arc iarsk iego .

Zniżki in d y w id u a ln e  d la  tu ry stó w  n ic • 
zrzeszonych , czy li d la w szy stk ich  p ozosta 
ły ch  tu rystów , ob ow iązują  przy w yk u p ie  
niu  przez tu ry stą  b ile tów  pow rotn ych  w y  
d eczk o  w y  eh, św ią teczn y ch  i d z ie s ied o d n io  
w ych.

P d  I t  rtuiowyło p ob ycie  w n u e i .- ow oś 
ci u zd row iskow ej, lub  7. le tn isk a  nc.dnior 
sk iogo  tu ry sta  o trzy m u je  zn iżk ę p rzy  - w y  
k u p ien iu  b iletu  pow rotnego.

' » 3 1

Z A U Z Ą D  M O . J H K I  
W  S O S N O W C U  %;r

ogładza

ptiilaii si nhir intuit
w bieżącym  sezonie. - W arunki i 
formularze w y d a j e  W ydział B u
downictwa (R atusz, II. p. pokój 
Nr. 47). Term in składania of ort 
ustalony został na dzień 4:!kwiet

Nowe formy zniżek na koleiach
dla osób ucIHacych się na Targi Poznańskie

W  zw iązku z teg o ro czn ein i T argam i P o-  
zn ań sk icn ii 26 k w ietn ia  — 3 iaą,j..! zo sta ły  
rozszerzone zn iżk i k o le jow e nrą.z m iio m o  
na tech n ik a  ich u z y s k iw a n ia . W e w szyst-.

Bulimia -  choroba obżarstwa
Pacjent  tyje jak wieprz  a s b b *  i»k m u c h a

A'ć k l in ic e  u n iw e r s y t e c k ie j  w  W o 
ro n eżu  y Z S ilU .-)  z n a jd u j e  s i ę  k i lk u  ch o  
ryelr- n a  r z a d k o  w y s t ę p u j ą c ą  i o h so r -  
w ovi nn.ą c lio r o b ę  g ło d u  t. z \v . łu i l iu ij ę .

Chory na bulim ię posiada apetyt  
i żołąnek słonia,

,f’e h u -/ ty c h  p a c je n t ó w  w  W o r o o ę  
żii -u la"  d z ie n n ie  20  j a j e k ,  !) k ilo  
Ndeię-, 1 w y p ij a  3 0  s z k la n e k  łunT a :y .

:d W  Icilo
na w

: .; u
, UZi

1 UliCSi
\’nży

ęey przy » H 
Iccaz 130 kilo.

G ę.Las ten jest jednak tak słaby, 
że me potrafi bez pomocy p ielęgnia
rza sam wstać z krzesła.

znów chory jioeidania w ;a- 
gu dnia 12 kiło eiiłeba i dwa kilo s ie 
dzi! co by najmniej nie zaspokaja jego  
głodu Gałó-szczęście, iż w klinice znaj 
duje się tylko pięciu chorych na buli 
■ ę. w iększa ich bowiem grom-ula 
przypraw iłaby klinikę o ruinę.

kich k asach  b ile tow ych  P K P . jo d u jeześp ie  
z b iletem - p rzejazd u  d °  P ozn an ia  uzysk a  
s ię  b ezp ła tn ie , k artę  n e zer tn in w a  B ile t  do 
P o zn a n ia  p ozosta je  w. cen ie  hor o : r-.c.j. U -  
da.j ie się  11a T a rg i B ozn au sk e; z k a rtą  u -  
czestu ic tw a . p rzy  n iszczen iu  o d r ,iw u n ln io f  
o p ła ty  u zysk u je  się k arnet upow c.ż.nu:iący  
do b ezp ła tn ego  w stępu na T a rg i. b ezp l.P -  

.11 ego  zw ied zan ia  m ia sta  oraz rozm aitych  
u lg  w betelach., restau racjach  i ' an-a -h. 
Oprócz togo u zysk u je  s ię  na p od staw ię  kar  
netu u lgę  k o lejow ą  w drodze po w rn p ie j w  
w ysA ośr i  są }, r  ̂ „a wsryslki** pociągi i 
k la sy .
W szy s tk ie  d yrek cje  .P K P  przez jwo.ic. wy

d z ia ły  tu ry s ty k i będą rów nież organ izow a  
ly  p op u larn e p oc iąg i na T a rg i P ozn ań sk ie  
p rzy  k tórych  k oszt k arn etu  będzie w raeho  
w a n y  do cen y  przęjazdu. W  ten sposób  
pod różejąoy  w p ociągach  popui o u -j1 * hę 
-da w  P  o 7  nan  i u k o rzy sta ł i  m  w s ! fci eh 

. a l g  ja k ie  k arn et .daje.

ma v.

Kto wygra!?
W  l i i  i IV ciągnieniu h-oilowein 

(ostatni dzień 2-ej k lasy) głów ne w y- 
grace padły:

2-1.3(10 żł. na 'nr.: 17940?
.1.000 zł. na u-ry: 7116(1 113607 
2 1 i Hi zł. na u-rv: 28:326 88397 88400 

163499
1.1)00 zl. na n-rv: 7781 26153 38164 

71889 87120 88075 109663 148021 11857': 
Iżi-SI 176007

500 zł. - nu n-rv: 23576 29745 4 6 ,0.: 
4891! 67380 113192 120760 127668
162866 172064 194021

-OKI zł. na n-rv: 5728 22582 48:U)t 
59085 67331-69146 70565 79008 -8885- 
9S997 K'2u02 105668 108141 1 267! ■
127408 1 37844 1 38094 10(1598 171-'
182067 191851 .

250 zl na -.li-rv: 6307 20603 337)M
3l;-.::n 46243 46637 57049 59113
62985 65823 76673 81589 86801
92959 95030 106093 117861 
135330 143979 146174 146350 
157391 152801 104768 167544 
181018 175570

200 zl na 11-ry: 2930 3657 1314. 
14471 15625 16976 19901 20889 2294
32325 35444 36580 46848 51184
82320 90703 93994 99262 101307 
109258 109948 126756 129534 
133262 136890 148597 152149 
137S60 162939 164518 167729 
1SI489 162124 1S3791 184796
192237 i 94586

5951! 
9 i 95" 

13(«. •>- 
155291 
179508

7732 • 
10.'
13205?
?5397«
16888.
18966^
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Reprezentdsicja Polski na igrzyska
o l i m p i j s k i e

Od letnich igrzysk olimpijskich w Ber 
linie dzieli nas zaledwie kilka inesięey, 
to też przygotowania polskiej ekspedycji 
olimpijskiej wchodzą w ostatnie fazy 

Ostatnio odbyło się zebranie polskiego 
komitetu olimpijskiego) poświęcone spr.i 
won! przygotowań reprezentacji letnich 
aportów ha ółipjadę berlińską. W zebrania 
wzięli udział delegaci wszystkich związ
ków państwowych sportów letnich,

Płk. GiahLsz oświadczył, że PK- o lim 
pijski podzielił sporty letnie, które wcho
dzą w grę i przy kompletowaniu polskiej re 
prezentacji olimpijskiej —na trzy grupy.

Do pierwszej grupy sportów, które re 
prezentowane na olimpiadzie będą już na 
pewno, zaliczono: lekkoatletykę, szermier 
ki; wioślarstwo, boks strzelectwo, h ippiką 
Do grupy tej zaliczono również piłkę noż
ną. z tero jednak zastrzeżeniem, że ostateez 
na deevzja zapadnie, za kilka miesięcy, 
gdy piłkarze zaczną grać i wykażą sic, od 
|  ow;erłnhn poziomem i kondycją.

Do drugiej grupy, która ma duże szan
se udziału y; ołipjpdzie należą koszykówka 
i kolarstwo szosowe,

Do trzeciej grupy sportów w których 
W stan ie  reprezentacji zależeć będzie od 
uzyskanych wyników w okre.re przpdołim 
yi’ iskini — należą: gimnastyka, plywae-wo, 
k»v*kftrsfwi),‘ r.ąjzypiorniafe, zapaśnielwo i

■•darstwo.
!'•' Przemówieniu pik. Glab zabiera

Pewność zdrowa-skarb to tluż 
,Ot.ŁA” wiecznie

o b u :
Gum?

KONFERENCJA .KIEROWNIKÓW 
SPORTOWYCH W SOSNOWCU.

W związku z rozpoczęciem sezonu wio
sennego prac W. F., miejski komitet W 1*. 
i  PW. zwołują, do sali w ratuszu przy uł. 
Pieraekiego, dnia 24 ban zebranie referen
tów i kierowników sportowych organ Iza- 
Ryj z terenu Sosnowca.

Porządek dzienny przewiduje: organi
zacja W. F. w stowarzyszeniach, współpra 
ea z komitetem, dyskusja » wolne wnioski.

Obecność na zebraniu wszystkich refe
rentów i kierowników sportowych obo
wiązkowa, przyczepi należy zabrać z sobą 
program y prac orgąnizaeyj w tej dzie
dzinie h a  rok bieżący.

X SON.!A H EN IE PRZECHODZI NA 
■ZAWODNICZKĘ. Jak  się obecnie dowiadu 
jemy bawiąca w Stanach Zjednoczonych 
m istrzyni świata w jeździć figurowej, So: 
’nja Henie, porzuca .ostatecznie sport. arna. 
torski i przechodzi na zawód.nietwo

Za tournee w 10 miastach am erykań
skich zagwarantowano jej 70 000 dolarów 
i procenty od dochodów z meczów. Po ten r 
nee Henie nagrywać będzie, do filmu

v> b wieszcz-n

U głos wszyscy obecni delegaci związków 
składając sprawozdania a poczynionych 
przygotowań przedolimpijskich oraz oma
wiając dalsze sprawy organizacyjne i wy
suwając w z-wiązku z tern, swoje dezydera 
ty.

Jeśli chodzi o liczbowy skład rep-cozen^a 
cji Polski na olimpiadą, to w razie n v 
zgłodnienia udziału w Igdzyskaeh wszysf- 
kich trzech grup sportów letnich — ogólna 
iezba olimpijska wynosiłaby 134.

Poszczególne związki przewidują wy
słanie następującej ilości zawodników; lek 
koatletyka — 20, wioślarze — H, szermier i; 
■- 12. bokserzy — 8, jeźdźcy — 8, strzelcy — 
i'j, piłkarze — 14, koszykarze 14 (ew. 10). ko 
larze 4, gimnastycy — 20, pływacy — 6, ka 

• jak owcy — 4, szczypierniak — 8,zaps śnie 
Iwo — 3, żeglarze — 6.

W dalszym ciągu delegaci związków' 
przedstawili jakie środki finansowe potrze 
bne będą na przeprowadzenie racjonalnych 
przygotowań przedolimpijskich, w sunnę 
zamykają sic one kwotą 100.tys. złotych.

Sprawa sfinansowania przygotowań 
przedolimpijskich w najbliższym czasie M  
stanie uzgodniona z PUW F. Płk. 'P a lis z  
zaapelował do związków państw, aby dolo 
żyły jaknajwięec) pracy i starań  w okres o 
przygotowań przedolimpijskich, gdyż od 
tego zależy jak  liczna reprezentacja wyje 
dzie na olimpiadą.

 oOo-----
AUSTRJA MISTRZEM ŚWIATA W 

PING — PONO U.
W dogrywce meczu finałowego w, kon 

karencji drużynowej męskiej o pńhay Swa 
ythlinga (mistrzostwo świata) pomiędzy 
A ustrją i Rumun ją, po zaciętej walce w y
grała A ustrja w stosunku 5:4.

W dalszym ciągu pingpongowych indy 
Widualnyćb mistrzostw ś^piatą, Erlicb po
konał Lazara (Jugosławja) 21:15,18:21, 22:20 
22:20 i Tofoleśa (Czechy) .17:21, 21:6 17:21,
21:7, 21:12 a Gutek wygrał z Sebasts kiera 
(Czechy) 21,8, 19:21, 21:9, 1®:21, 21:15 i Pivel 
m m  (Czechy) 21:18 20:22,21:17,21:12. VV grze 
podwójnej para -Erlich -- Tisavet, uległa 
parze angielskiej .Maysehał) •— Tindel w 
lizeeh setach.

X DYSKW ALIFIKACJA SĘDZIÓW' 
BOKSERSKICH. Wydział spraw sędziow- 
ekeh P. Zw. Bokserskiego postanowił zdys 
kwalifikować na rok sędziego bokserskiego 
p. Zarzyckiego, a kandydata pa sędziego P. 
Czyżewskiego —skreślić z listy sędziów

Dyskwalifikakcja la pozostaje w związ 
ku z meczem o mistrzostwo Polski W arta 
— Skoda i przekroczeniem przez tych «ą 
dziów przepisów przy mierzeniu bandaży 
zawodników poznańskich. .

Komornik Sądu Grodzkiego w Będzinie 
t-go rewiru egzekucyjnego zamieszkały .w 
Będzinie przy ul. Modrzejewskiej Nr 37, 
ha zasadzie art. $92, 603 i 604 K. P, C. ®- 
głasza, że celem zaspokojenia wierzytelno
ści różnych- wierzycieli odbędzie się sprze
daż z publicznej licytacji niżej wymienio
nych ruchomości:.

Dnia 23 marca 19C6 rj w ł-sżym term i
nie, od godziny 19 rano w Będzinie przy 
ul. Małachowskiego Nr. 50, składających 
się: ź szafy - biblioteki, biurka, stołu i 
pianina, ośzącowąiiych na sumę 750 zł. na 
rzecz wierzyciela Dawida Zńiigróda. Nr- 
akt Km. 1491/35.

Dnia 26 m arca 192-6 r. w H-im term i
nie. od godz 10, rano w Będzinie przy . ul. 
Małachowskiego Nr. 42, składających » t :  
z mebli (tomowych, oszacowanych na su-, 
mę 713 zł., na reeez wierzyciela Banku 
Ludowego w Będzinie. Nr. akt. .Km. 140/36.

Dnia 3% inąręą 1936 r. w. I; szym term i
nie, od godziny 10 rańo w Będzinie wre) 
ul Modrzejewskiej nr. ‘22. składających się 
% 200 rys papieru kancelaryjnego, oszaco
wanego na sumą 2490 zł. na rzecz wierzy
ciela Tząka Flsezekcekiego. Nr. akt Km. 
64iS?ń

Powyżej wspomniane ruchomości moż
na oglad-ć w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaż,^

Komornik 1-en rewir,,
<_) A. RA TYMAŃSKI. 

Bed-łin. dnia 18 m arca 1936 v.

L o k  a i u
p r x a m y . s l o v i f « S Q

w śródmieściu S«m«c*wc» posankn- 
je  poważne przedsiębiorstw o o>1 

■ zaraz.
Oferty składać do adm inistrać.i 

,Expresu" pod „Przedsiębiorstwo*'

W y d a w n ic tw o
„ H A W U “

AARSZAWA, KRÓLEWSKA Nr. 25 
poleca nastcpaźace książki:

1) Pamięć i jej kształcenie Nieczaje- 
wa: Książka niezbędna dla nauczycie 
ii, wychowawców, prącewników umy
słowych. Cena zł. 2-50.
2) Jak  wychowywać umysłowo upoy 
śledzone dzieci. Mgr. A. Bergera. . Z 
przedmowa Dcc. Dr. .Sterlings.
ka niezbędna dla nauczycieli, wycho

wawców i opiekunów, zawiera wska
zówki praktyczne z dziedziny indywi 
dualnego wychowania dzieci, cofnię

tych w rozwoju. Cena zł. 1. 
Prospekty i katalogi na żądanie.

Kupon ulgowy
upoważnia czytelnika „Expresu Za 
głębia* do korzystania z 20 proc, ra 
batu z cennika Wydawnictwa ,,HA- 
WU“, Warszawa, Królewska 25. —

■ n D B B H H a im a B H B a n aijsa

W e so ło 1

spędzisz

Św ięta  Wielkielaocy
słuchając audyeyi radiowych, a  więc nie 
zwlekaj z zakupem

radioodbiornika sieciowego
n a  dogodnych  w arunkach miesięcznych 
sp ła t  w sklepie E lek tro w n i przy ulicy 

Pi sudsk iego  18.

NARESZCIE DZIŚ l
Najwspanialsza komedja wojskowa ■

Indyjscy piechurzy
Karkołomne przygody królów humoru STAN LAUREL 8 OLSYER

HARDY.

CFLSP i FLAP)
Nadprogram; Dodatek kolorowy p i  „CHIŃSKI SŁOWIK" 

i tygodniki PAT-a.
Ze względu, że obraz jest dozwolony dla młodzieży początek I-go 

seansu o godz, 35 30.

KINO

EDEN

KIMO

ZA6ŁĘ3IE

M IS  WIELKA PREM IERA

NEGRI
w filmie

/ W E  r «  W I  *
(Osnutego- ms fl<r!procWu*0adowego w roku 1930 w stolicy jednego 

z większych państw Europy.
NADPROGRAM ; NAJŚWIEŻSZE AKTUALNOŚCI ŚWIATA.

mmmmmi i mm pi m mm m
K -fi K

Palace

Film, o  m iłości, nienawiści i zdradzie!

Anna May Wong
w cudownym eposie Wschodu p. t.

C z y  C z l i i  C z a u ”

CHBZEŚCIiAŃ&Kt ZAKŁAD,

Wykonuje, reperacje zegar- 
kó*w kieszonkowych, chro
nometrów, repetirów, szSo- 
perów, Zegarów wieżowych, 
ściennych, stołowych, anty

ków, kontrolnych, rejestrujących autoina 
tów i elektrycznych oraz liczników tacho
metrów, ; szybkościomierzy, ; eińjndkótn 

numeratorów.
.Wykonanie solidne z gwarancją 8-elt 

|  ’ . -  letnią. — :

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY I PBAOE

POTRZEBNA służąca do wszystkiego z do 
brem praniem  i gotowaniem Zgłaszać się 
ze świadectwami Sosnowice, Rudna 6 (girn
nazjum) w godz, od 3 dó 5 . _______ _____
(CHŁOPIEC piśmienny do inkasa posyłek 
zaraz potrzebny. K aucja wymagana. Ofer
ty  pod ,400 B“ do administracji.

W IELKA zdobycz. Na obecnie nadchodzą 
cy sezon Wielkanocny polecamy dla od- 
sprzćdaweów wykwintnej jakości: wo..y 
kolońskie, kwiatowe; śmigusówki, pudry, 
kr/emy różne, rpydełka toaletowe, do gole
nia i t. p, Wielkie zyski. „Mimoza’* Lab. 
Chem Szopienice, Piłsudskiego 42.

KUPNO 1 SPRZEDAŻ

K U PIE  dywab albo kilim W dobrym
sianie. Wiadomość w adm inistfacji

' m U B IQ N E  IM)KUM E N T Y

GUDOWSKI JAN, Niwka, Mickiewicza 12 
zgubił książkę wojskową wydaną przez P- 
K. TJ. Będzin, którą  walcważniam. 
ULANOWSKI MAR JAN  '  zgubi 1' wyesąg ł 

‘ ksiąg ludności wydany przez gminę Msty-j
ć z ó w . ____________________________ __ _
ABRAM MOSZEK 1 RYG IKR zgubił pa
szport zagraniczny wydany pr«>z S 'aro- 
stwó Będzińskie i książeczkę wojskową 
daną przez P. K. U. Sosnowiec w roku 1327. 
Znalazca zechce zwrócić w/w do F-ray Try- 
giera. Sosnowiec, Modrzejewska 16 za wy-
nagrodzeniem. . . _______
ZGUBIONO legitymację Pol. Tow, Ta- 
trzańskiego Ni'. 33.713 numer nalepki 
wystawiona na nazwisko B Witwińskł.

ROŻNE

ZARZĄD Miejski w  Sosnowcu of**?*
przetarg na prace koni przy robotaou m r J 
skich. Szczegółowych informacyj 
W ydział Budownictwa (pokój Nr- 471- , *
min składania ofert do dnia 28 mar, a

Wydbmes* Wcisną M^naior&fea. Pruk. .Expre& KaąteUiU SoenowiJó Teatralna 1, Redaktor ndw. Tadeus?. Lipski


